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Wnioski socyalno-demokrałyozne w komisyi 
budżetowej

W ie d e ń , 14 grudnia.
Na dzieiejszem posiedzeniu komisyi budżetowej 

postawił tow. dr D i a m a n d  szereg wniosków, 
których doniosłego znaczenia, zwłaszcza w dobie 
obecnej dla Galicyi, nikt chyba nie zaprzeczy.

W wnioskach tych domaga się poseł tow. dr 
D i a m a n d ,  ażeby rząd wszędzie tam, gdzie sku­
tkiem zaniepokojenia spowodowanego groźbą wo­
jenną, ludność popadła w nędzę gospodarczą, 
wstrzymał w szystkie egzekucye podatkowe, dał 
zwłokę do płacenia podatków po roku 1 9 1 B, a 
nadto ażeby wniósł bezzwłocznie ustawę co do 
uwolnienia od podatków gruntowych, zarobkowych 
i osobisto-dochodowych wszystkich tych, którzy 
popadli w trwałą niemożność płacenia podatków.

Celem zapobieżenia szerzącemu się bezrobociu 
domaga się tow. dr Diamand, ażeby rząd we w szy­
stkich okolicach, w których panuje bezrobocie, 
rozpoczął ja k  najprędzej roboty państwowe już 
uchwalone, aby dał inieyatywę do nowych takich 
robót i przyspieszył ich wykonanie. Dalej, aby 
poparł wszystkie prywatne usiłowania, zdążające 
do zmniejszenia bezrobocia i wyznaczył odpowie­
dnie środki, celem wydatnego poparcia akcyi sto­
warzyszeń zawodowych, krajów  lub gmin, prowa­
dzących do ulżenia powstałej nędzy.

Inny wniosek tow. dra Diamanda wzywa rząd, 
aby rozpatrzył przyczyny drożyzny i braku węgla 
i aby natychm iast chwycił się środków zaradczych, 
przeciwko lichwie węgłowej, która nową klęską 
zagraża najszerszym  warstwom ludności.

Ponieważ ludność wiejska, zwłaszeza małorolni 
chłopi galicyjscy, znalazła się obecnie wobec wi­
dma powszechnego głodu, więc tow dr Diamand 
słusznie domaga się, aby rząd okolice wiejskie, 
które popadły w ostateczną nędzę, zaopatrzył jak  
najszybciej w konieczną żywność, aby zaopatrzył 
chłopów w paszę dla bydła i dostarczył im ziarna 
i kartofli na zasiew. *W tym samym celu także 
domaga się wnioskodawca, aby rząd wydał chło­
pom potrzebną ilość soli i aby postarał się o sku 
teczny i sprawiedliwy je j rozdział. W  okolicach, 
Posiadających solankę, należy chłopom pozwolić 
ba bezpłatne pobieranie je j w potrzebnej iiości.

Ze względu na nieprawdopodobieństwo przepro 
kadzenia w tym roku zamierzonego podwyższenia 
Podatków, ponowił poseł tow, dr D i a m a n d  swój 
^n iosek  o zniesienie bonifikacyj gorzelniczych dla 
°bszarników, oraz o zniesienie bezpłatnego kredy­
towania podatku spirytusowego, co razem dałoby 
°koło 10 milionów koron rocznie. Wedle projektu 
Posła tow. dra Diamanda cała ta kwota miałaby 
oyć użyta na poprawienie bytu nauczycieli ludo­
wych, przyczem przeszło połowa te j kwoty przy­
padłaby —  stosownie do ilości produkcyi spirytu­
sowej —  dla Galicyi.

0 u p a ń s tw o w ie n ie  s z k ó ł ś re d n ic h  w  B ia łe j  
i w  O r ło w e j.

. W komisyi budżetowej postawił poseł tow . dr 
r i a m a n d  imieniem klubu polskich posłów so- 
'tyalno-demokratycznych wniosek o upaństwowienie 
pbinazyum i seminaryum nauczycielskiego w Bia- 
e3> oraz polskiego gimnazyum realnego w Orłowej.

' Ui *  *  *| W y s ta w a  m u n d u ró w  k o le ja r s k ic h  w  p a r la m e n c ie .
.  piątkowem posiedzeniu kom isyi budżetowej 

są dniał poseł tow. T o m s c h i k  sw oje wnioski

zdążające do poprawy bytu kolejarzy. Wywody 
swe poparł mówca bardzo oryginalnymi „argumen­
tam i". Mianowicie porozciągał na stole komisyjnym 
różne części eraryalnych mundurów dla podurzę- 
duików kolejowych, w jak ie  zarząd c. k. kolei pań­
stwowych w Austryi przystraja swoich pracowni­
ków. W ięc znalazła się tam para spodni, istne ar­
cydzieło c. k. sztuki kraw ieckiej. Spodnie te miały 
jedną nogawicę krótszą od drugiej o pięć centy­
metrów, nadto brakło im środkowego klina tak, że 
ubrane za każdym krokiem podskakiwałyby w gó­
rę. Surdut, jak i noszą podurzędnicy, miał każdy 
rękaw z innego materyału i innej barwy. Bluzka 
zaś miała pleey szerokości dwudziestu centym e­
trów. Jakkolw iek c. k. kolejarze są dość wygło­
dzeni, to jednak nawet między tymi chudeuszami 
trudno byłoby znaleźć taką tyczkę, k tórejby w tym 
mundurze nie było za ciasno.

Demonstracya ta c. k. eraryalnych mundurów 
prościej o wskich wywołała powszechny humor, lecz 
ekscelencyi ministrowi kolei nie była zbyt przyje­
m ną. Może to postkutkuje choć w części.

Losy się ważą.
W  spraw ie zatargu  au stry ack o-serb sk ieg o  o- 

sta tn ie  d oniesien ia  rob ią  w rażenie, że poczyna 
s ię  w y jaśn iać. W  m iarę, ja k  z powodu dw oja­
k ich  k o n feren cy j w Londynie zbliża się  roz­
strzyg n ięcie , znać w postępow aniu S e rb ii oznaki 
u sp oko jen ia  przedew szystkiem  w tym  k ierunku, 
że s fery  rządow e od suw ają się  od odpow iedzial­
n ości za p od bu rzające zachow anie się  p rasy  bel­
grad zkie j. Pow ażny dziennik „T rib u n a" pisze, 
że S e rb ia  ch ce  pozostać w dobrych stosu n kach  
z A u stry ą , że pragnie pokoju . Z drugiej strony  
z S e rb ii dochodzą przechw ałki, że u zupełnili 
sw ą arm ię do 3 00 .000  ludzi i że w razie w ojn y  
z A u stry ą  liczą n a  to , że w szystkie pułki s ło  
w iańsk ie odm ów ią posłuszeństw a. Je ż e li doda­
m y, że now y p o seł serb sk i w W iedniu Jo v an o - 
vicz jed zie  tam  —  ja k  tw ierdzi —  z m isyą po­
k ojow ą, będziem y m ieli obraz sy tu acy i, w któ  
re j każdy dzień przynosi zm iany i w ykazu je u- 
sposobien ia  ta k  różnorakie, że n ic pew nego po 
w iedzieć nie m ożna.

Z w ieikiem  zain teresow aniem  śledzi św iat po­
lity czn y  zabiegi R osy i o pozyskanie R um unii. 
L ist cara  do k ró la  K aro la  je s t  dowodem , ja k  
bardzo w P etersb u rg u  p rag n ą upew nić się  co 
do stanow iska R um unii, a zabiegi te  m a ją  m ało 
podobieństw a z ch ęcią  u nikn ięcia  zatargu . L ist 
te n  ca ra  brzm i: „B racie  m ó j! P rz e ję ty  życze­
niem  uczczenia w ielkich  przym iotów  w o jsk o ­
w ych  W . K ról. M ości i pam ięci b raterstw a b ro ­
ni obu  k ra jów , gdy ru m uńskie w ojsko, k tó re ­
m u dow odziłeś, okryło  się  sław ą w r. 1887 , za­
m ianow ałem  W . K ról. M ość m arszałk iem  m oje j 
a rm ii* . W  dalszym  ciągu listu  pisze ca r , że ta  
n om inacya je s t  dowodem niezm ien ionych  uczuć 
w obec króla  Rum unów  oraz p rzy jaźn i, łą cz ą ce j 
o b a  narody, k tó rą  jeszcze  bard ziej zacieśn i i 
k ończy  s ię : „P roszę p rzy jąć zapew nienia w iel­
k ieg o  szacunku oraz niezm ienionego przyw iąza­
n ia , z ja k iem  się  tob ie  kreśli, m ój panie bracie , 
d obry  b ra t W . K ról. M ości, Mikołaj

W  zw iązku z ty m  listem  g łoszono w sobotę 
w iadom ość, że R um u nia p rzy stąp iła  do zw iązku 
b a łk ań sk ieg o  i że podczas p obytu  D anew a w 
B u k areszcie  odnośną um ow ę podpisano. W ia ­

dom ość ta  zo sta ła  w praw dzie zaprzeczoną, a le  
w je j  m ie jsce  przychodzi inna, m ianow icie, że 
w razie  sta rc ia  ro sy jsk o -au stry ack ieg o  R u m u ­
nia  pozostanie n eu traln ą . I tę  w iadom ość m o­
żna uw ażać za niepraw dopodobną, poniew aż 
R um unia zby t w ielkie m a in teresy , a b y  ja k o  
bezp ośrednia sąsiadk a jed n eg o  i drugiego p ań ­
stw a m ogła pozwolić sob ie n a  ro lę  widza.

P odczas gdy onegdaj jeszcze  ca ła  p rasa  fra n ­
cu sk a w ystąp iła  przeciw  A u stry i, te raz  n a stą ­
pił pew ien zw rot. M ianow icie w ielki dziennik 
p ary sk i „P etit P a ris ien " pisze, że z a ję c ie  D u­
razza i S a n  G iovanni di M edua przez Serbów  
b y ło b y  dla A u stry i ta k  sam o n iebezp iecznem , 
ja k  u m ocnien ie V lissin g en  dla F ra n cy i i A nglii. 
A u stro  W ęg ry  n ie  w ystępow ały  przeciw  polity­
cznym  i gospodarczym  in teresom  S e rb ii, k tó re j 
rozw ój okazu je , ja k  n ieu zasad nione są  sk arg i o 
u cisk u  przez A u stry ę. A u stry a  dąży jed y n ie  do 
bezpośredniego p ołączen ia  z Salon ikam i. Zarzą­
dzenia A u stro-W ęg ier tem  się  tłóm aczą, że S e r ­
bia k ilk ak ro tn ie ośw iad czała , że je s t  pew ną po­
p arcia  pew nych w ielk ich  m ocarstw .

W  ciągu o sta tn ich  2 4  godzin znow u w W ie ­
dniu zapanow ał pesym izm . S ą  tam  zdania, że 
z S e rb ią  trudno będzie d o jść do zgody z po­
wodu agresyw nego stanow iska w szechm ocnej 
tam  party i w ojsk ow ej. O ile  spraw a P ro ch ask i 
m a szanse pom yślnego załatw ien ia , gdyż S e r ­
b ia  n ie  odm ówi zad ośću czynienia, o ty le  sp ra­
w a D urazza zaostrza się. Serb o w ie , k tórzy  rze­
kom o ch cą  poddać się  sądow i E u rop y, a  zatem  
zg adzają  się  n a  u znanie n iezaw isłości A lbanii, 
u rządzają s ię  w D urazzo po dom ow em u, zapro­
w adzili tam  rządy sw oje i p o b iera ją  c ła , m im o 
że A u stry a  i W łoch y  przeciw  tem u zap rotesto ­
w ały .

D alszym  elem entem , w zbudzającym  zaniep o­
k o jen ie , je s t  spodziew any opór S e rb ii przeciw  
żądaniom  A u stry i w k ieru nku  zabezp ieczenia 
się  na p rzyszłość. A u stry a  żąda, a b y  S e rb ia  
d ała  gw aran eye, że n ie będzie ro b iła  trudności 
handlow i przew ozow em u A u stry i oraz g w aran ­
ey e, że w przyszłości będzie sp okojnym  są sia ­
dem . T o  o sta tn ie  żądanie n ależy  rozum ieć w ten  
sposób, że A u stry a  ch ce  się  zabezp ieczyć przed 
niespodziankam i w gu ście  z a jść  z r. 1908  i o- 
b ecn y ch , k tó re  zm u szają  A u stry ę co  k ilk a  lat 
do kosztow nych zarządzeń w ojskow ych. J a k  w 
W iedniu  p rzed staw iają  so b ie  te  g w aran eye , n ie  
m ożna o sąd zić ; w S e rb ii są  przeciw  nim , czego 
ostatn im  dowodem  są  p lak aty , rozlep ione w 
Belgrad zie w nocy  z p iątku  n a  so b o tę , a  w zy­
w ające  k ró la  do oporu, gdyż w przeciw nym  ra ­
zie grożą mu u su nięciem  z tronu .

Je ż e li do ty ch  stosunków  doda się  n iepew ność 
co do przebiegu  rokow ań pokojow ych  i co  do 
k on feren cy i am basadorów , będziem y m ieli w cale 
n iew eso ły  obraz sy tu acy i, k tó ra  dziś —  rów no 
2 m iesiące po w ybu chu  w o jn y  —  je s t  ta k  sa ­
m o niepew ną, ja k ą  b y ła  z chw ilą o g ło szen ia  
m anifestów  w o jen n ych .

N iepew ność ta  doszła do tak ich  rozm iarów , 
że znów p o jaw ia ją  się  p ogłoski o  u ltim atum  
A u stry i. D onosi o  n iem  dziennik bu dap eszteń­
sk i „Az E s t" ,  k tó ry  łą cz y  je  ze spraw ą P ro ­
ch ask i, zaś „ F ra n k fu rter Z tg ."  potw ierdza to  
doniesienie i d od a je , że w yw ołało ono w P e ­
tersbu rgu  siln e  zan iep oko jen ie.

b$ą||5 | |  «“• — - |5  Au Bonheur des dames
A  S  Z  C Z E  angielskie (nowość) 90 cm. długie „ &&
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P rze d  u k ła d a m i p o ko jo w ym i 
w  Lo n d y n ie .

D ziś, w poniedziałek  16 grudnia zaczy n a ją  się 
rokow ania pokojow e m iędzy delegatam i T u rcy i 
i so juszu  b a łkań sk iego . J a k  z Londynu donoszą, 
państw a b a łk ań sk ie  doszły  ju ż  do porozum ienia 
co  do postaw ić się m a jący ch  T u rcy i w arunków  
w n astęp u jący ch  ro zm iarach : W  p ierw szej lin ii 
państw a zw iązkow e ch cą  zaw rzeć pokój z T u r- 
cy ą , a potem  dopiero dokonać podziału zaboru. 
Zw iązek zażąda od T u rcy i ca łeg o  Sand żaku , ca ­
łe j M acedonii i części T ra cy i od zatoki S a ro s  
do M idii nad m orzem  C zarnem , a nadto  w szy ­
stk ich  w ysp arch ipelagu  E g e jsk ieg o  n iezam ie­
szk ały ch  przez Tu rków . Co do A l b a n i i  zażą­
da Zw iązek, a b y  b y ła  on a  a u t o n o m i c z n ą  
p r o w i n c y ą  pod rządem  g u bern ato ra  m iano­
w anego przez su łtan a , a  zatw ierdzonego przez 
m ocarstw a. Jed n a k ż e  pas ziem i a lb a ń sk ie j m a 
b y ć  o d s t ą p i o n y  S e r b i i  j a k o  k o r y t a r z  
d o  m o r z a .  Je ż e li T u rcy a  te  w arunki przy jm ie, 
to  państw a b a łk a ń sk ie  będą m iędzy so b ą  p er­
trak tow ały  o podział zdobyczy. Praw dopodo­
bieństw o p rzy jęcia  ty ch  w arunków  je s t  m i n i ­
m a l n e .  D elegaci państw  b a łk a ń sk ich  razem  z 
G rekam i postanow ili przed każdą n arad ą  d ele­
gatów  odbyw ać p ry w atoą k on feren cy ę , a b y  na 
k on feren cy i urzędow ej w ystępow ać jed n olicie .

P ierw sza ta k a  k on feren ey a  o d była  s ię  ju ż  w 
piątek . P rem ier g reck i V en izelos zaproponow ał 
w ybór n a jstarszeg o  w iekiem  N ow akovicza na 
prezesa  k on feren cy i, co  u chw alono. G d yby  się  
je d n a k  d elegaci tu re ccy  n a  to  n ie  zgodzili, po­
stanow iono, żeb y  przew odniczyli naprzem ian 
poszczególni d elegaci. Podniesiono, że przy pod­
pisyw aniu  tra k ta tu  o  zaw ieszenie b ro n i T u rcy  
zostali zaw iadom ieni, że  G recy , chociaż n ie pod­
pisali trak ta tu , w ezm ą u dział w rok ow an iach  po­
kojow ych .

J a k  ju ż  onegdaj p isaliśm y, horoskopy te j k on ­
fere n cy i i k o n feren cy i am basadorów  n ie są  św ie­
tn e . Potw ierdza to  d oniesien ie lond yńskiego  
„D aily  T e leg rap h ’u“, k tó ry  n a  podstaw ie w y­
w iadu z pew nym  dyplom atą, stw ierdza, że gdy­
b y  pokój za leża ł ty lk o  od d elegatów , m ógłby 
dość prędko d o jść do sk u tku , lecz  n ie m a ją  oni 
w olnej ręk i. Zachodzi obaw a, że k on feren ey a  
am basadorów  pow eźm ie u ch w ały  s p r z e c z n e  
z uchw ałam i k o n feren cy i p okojow ej. Np. praw - 
dopodobnem  je s t ,  że am basadorow ie orzekną, iż 
d ążyć n a leży  do autonom ii A lbanii, a z dru giej 
stron y  pew oem  je s t ,  że  deleg aci z a ż ą d a j ą
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p ó ł n o c n e j  c z ę ś c i  A l b a n i i  z p o r t e m  
D u r a z z o  d l a  S e r b i i .  Serb o w ie od teg o  żą­
dania n i e  o d s t ą p i ą ,  a  inne państw a b a łk a ń ­
sk ie  m u s z ą  i c h  p o p i e r a ć .  N i e p r a w d z i ­
w ą  je s t  zu pełn ie w iadom ość, ja k o b y  S e rb ia  z 
tego  żądania zrezygnow ała. N i e p r a w d z i w ą  
je s t  też  pogłoska, ja k o b y  w szystkie m ocarstw a 
b y ły  za  au tonom ią A lbanii. R o s y a  z o b o w i ą ­
z a ł a  s i ę  w t e j  s p r a w i e  p o p i e r a ć  p a ń ­
s t w a  b a ł k a ń s k i e  i n i e  m o ż e  g ł o s o w a ć  
z a  a u t o n o m i ą  A l b a n i i .  Z adanie k o n fere n ­
cy i pokojow ej będzie bardzo trudnem , a prze­
szkodzić m u m oże tak że n a g ł y  w y b u c h  
p r z e s i l e n i a  m i ę d z y  A u s t r y ą  a S e r ­
b i ą .  W  danym  w ypadku k on feren ey a  rozeszła- 
b y  się  w te j chw ili.

W  sprzeczności z d oniesieniam i o zu p ełnej 
zgodzie m iędzy Zw iązkiem  b a łk ań sk im  są  w ia­
dom ości z S a lo n ik  o w zrasta jący m  antagonizm ie 
bu łg arsk o  g reck im . W  S alo n ik ach  w ładze g re­
ck ie  zaw iesiły  dziennik „ R u łg ary a* za n ieprzy­
ch y ln e dla G recy i a rty k u ły . Oddział w ojskow y 
b u łg a rsk i staw ił opór przeprow adzeniu tego  za­
rządzenia, z powodu czego G recy  zaw ezw ali siln y  
oddział w ojskow y i żand arm eryę. Ze stro n y  b u ł­
g arsk ie j z jaw iło  się  rów nież w ojsko. G recy  ob ­
sadzili u licę  od d ru karni dziennika „ B u łg a ry a * 
do ban k u  o tom ańskiego . Z obu stron  w ystąp io­
no z b ag n etam i. W m ieszanie się  starszy ch  o fi­
cerów  załagodziło spór.

R ów nocześn ie z rozpoczęciem  się  układów  po­
k o jow ych  toczą  się  w alki n a  teren ach  czarno- 
g órsko-tu reck im  pod S k u ta ri i g recko-tu reck im  
pod Ja n in ą . W alk i pod S k u t a r i  trw a ją  d ale j, 
a le  s tro n ą  a ta k u ją cą  są  ob ecn ie  T u rcy , gdyż 
C zarnogórcy  za jm u ją  stanow isko  obron n e. A rty ­
le ry a  oblężnicza czarn og órska ta k  bardzo u cie r­
p ia ła , że położenie w o jsk a  czarn og órsk ieg o  je s t  
o p łak sn em . C zarnogóreom  b ra k  żyw ności i w y­
ła n ia ją  s ię  naw et w ątpliw ości, czy  bęg ą m ogli 
d łu żej o b leg ać S k u tari. Pod J a n i n ą  zaś T u rcy  
otrzym ali znaczne w zm ocnienie, gdyż arm ia w ar- 
d arsk a  tu reck a , ro zb ita  przez Serbów  pod M o­
n asty rem , zdołała się  tam  d ostać, a kom endant 
resz tek  te j arm ii Z ekki pasza doniósł sw ej ro ­
dzinie, że „zdrów i w esó ł* w kroczył do Ja n in y .

**  *

Telegramy z poniedziałku 16 grudnia.

Przewrót w TnrcyL
Wiedeń. „Siid slav . K o rresp .* donosi z K o n sta n ­

ty n o p o la : W  k o łach  dyp lom atycznych  sądzą, że 
upadek K iam ila  paszy je s t  k w esty ą  n a jb liższych
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dni. F a k ty cz n ie  rządzi dziś w  T u rcy i g en era lis ­
sim us Nazim pasza. Spow odow ał on w ypuszcze­
n ie n a  w olność w szystkich aresztow anych  człon­
ków  kom itetu  m łod otu reck iego . Po upadku o b e­
cnego rządu zaprow adzona będzie d y k t a t u r a  
w o j s k o w a  z M ahm udem  S z e f ketem  paszą i 
Nazim paszą n a  czele . Nazim pasza przez obron ę 
linii C zataldży zdobył w ielką popularność i w y­
w oła ł u sposobien ie w śród ludności, d om agające 
się  w o j n y  o d w e t o w e j  ze w szystkiem i pań­
stw am i b a łk ań sk iem i. W o b ec tego  w ątpią, czy 
rokow ania pokojow e w L ondynie doprow adzą 
do ja k ie g o ś  rezu ltatu .

Nazim pasza tw ierdzi, że rozporządza obecn ie 
arm ią, złożoną z 2 5 0 .0 0 0  żo łn ierzy  doskonale 
u zbro jon y ch .

S o b r a n i e  b u ł g a r s k i e .
M o w a  t ro n o w a .

S o f ia .  Seayę sobrania otworzył prezydent mini­
strów G e s z o w odczytaniem mowy tronow ej. Mo­
wa przypomina zezwolenie udzielone przez parla­
m ent na wojnę, potem w yw odzi:

Podobało się najwyższemu pobłogosławić nasz 
oręż i szczęśliwy jestem , że mogę panom powin­
szować sławnych zwycięstw, podziękować dzielnym 
oficerom  i żołnierzom, a o zmarłych bohaterach 
z czcią wspomnieć. Cały uzbrojony naród bułgar­
ski spełnił swój obowiązek i stał się godnym swej 
ojczyzny. Późniejsze pokolenia będą pobożnie ugi­
nały kolana przed tymi czynam i bohaterskimi, 
przed tymi dowodami męstwa i poświęcenia. A pa­
mięć nieustraszonych walecznych będzie trwała 
wiecznie.

Mowa wyraża potem nadzieję, że rokowania za­
kończą się p o k o j e m  odpowiednim do poniesio­
nych o fia r ; podnosi z zadowoleniem, że wojna 
rozpoczęta w imię swobody i sprawiedliwości, po­
witana była wszędzie sympatycznie i dziękuje za 
wspaniałomyślną pomoc, ja k ą  ze wszech stron nie­
siono dla bułgarskich ofiar w ojny.

U c h w a ły  s o b ra n ia .
Na wniosek prezydyum uchwaliło sobranie urzą­

dzić m anifestacyę na cześć oficerów i żołnierzy, 
którzy padli w wojnie, oraz wyrazie podziękowa­
nie dla armii i je j wodza naczelnego. W tym du 
chu wystano telegram y do króla i do armii.

Prezydent odczytał potem depeszę grupy pro- 
gresiotów w Dumie, gratulującą bułgarskiemu na­
rodowi zwycięstw.

Następne posiedzenie dzisiaj.
„Mir* pisze, że usposobienie członków sobrania 

je s t r a c z e j  w o j o w n i c z e ,  gdyż większość ich

W A C Ł A W  S IE R O S Z E W S K I.

W A C H L A R Z  J A P O Ń S K I .
3 (K artk a  z podróży w  r. 1903).

(Ciąg dalszy).
R y b a cy  półnadzy, a lb o  w n ieb iesk ich  nanki- 

now ych koszu lach , w p araso low atych  kapelu  
szach , łap ią  ry b y  „na pod ry w k ę*. W idziałem  
tak że łód kę z dziesiątkiem  osw ojonych  korm o­
ranów . P ta k i m iały  założon e na szy jach  pier­
śc ien ie , n ied op u szczające ły k a n ia  sch w y tan e j ry ­
by . Co chw ila zan u rzały  się  i w yp ły w ały  dość 
często  z trzep oczącą się  w dziobie zdobyczą. Za 
ptakam i p ły n ął z prądem  ry b a k  z długim  bam ­
bu sem  w ręku , k tórym  ptaki zaczepiał, przygar­
n ia ł do s ieb ie  i o d b iera ł im  połów . N iektóre sa ­
m e p ły n ę ły  z ry b ą  w dziobie do łodzi.

N iebo rozpogodziło się  osta teczn ie . W sp an ia ła  
rzek a  lśn i z ło tem , tu  i ów dzie przyćm ionera 
zm arszczkam i w irów  i Św ierży. Łodzie i dżonki 
ro ztap ia ją  się  w św ietlan ej śreżodze.

T eraz  ju ż  w idzę w yborn ie, że u brzegów  to  
n ie  la sy  bam busów , lecz  niezm ierzone zarośla  
oczeretów .

P op ie late  k ity , rów no w yrosłe  ja k  k ło sy  zbóż, 
znaczą się  p iękną lin ią  na zielonych  d alach  ogro­
dów i pól. T e n  m ur pow iew nych w ysokich  trzcin  
tw orzy cudne zatok i, załom y i przylądki... Z po­
za tak ieg o  cypla, w rzyn ająceg o  się  d aleko  w rze­
k ę  i zakończonego kilku  pochylonem i nad n u r­
tach  bylinam i trzcin  w yp łynął n ag le  i zam igotał

w słoń cu  b ia ły  żagiel. A  obok  w cieniu  n a  d łu ­
g ich  bam bu sich  n ogach  widzę m ałą  budkę, za­
w ieszoną nad odm ętam i, n ib y  gniazdo p a jąk a . 
W  budce siedzi C hińczyk, dzierży dźw ignię o gro ­
m nej „podryw ki* i czyha n a zdobycz... Zda się, 
że s iln ie jszy  podm uch w iatru , że śm ielsza fa la  
zm y je  go n iech y bn ie w groźne w iry ...

Na każdym  kroku  n ie sły ch a n a  odw aga w pra­
cy , trud u p arty , niezm ordow any, pościg  n ieu sta ­
ją c y  za m iejscem  n a ziem i, za opanow aniem  po- 
kojow em  je j  s ił, za rad ością  ży cia ...

I n a  co , n a  co  ty lk o  n ie  targ n ę li się  w sw oich 
zab ieg ach  zbiorow ych ci sk rom ni, żó łci, n ie b ie ­
sk o  odziani p racow n icy !

O dw ażyli s ię  naw et i to  ju ż  przed ty siącem  
la t, n a  u jarzm ien ie potw ora rzeki, po k tó re j p ły ­
niem y i k tóra  z ła tw o ścią  u n io słab y  n a  sw oim  
g rzb iecie  ca łą  fło ty lę  sp ó łczesn y ch  dreadnough- 
tów . O to w idzę wzdłuż brzegów  olbrzym ie w ały , 
a  poza nim i z w ysokości m ostk u  k ap itań sk ieg o  
dostrzegam  poniżej poziom u rzeki n iezm ierzoną 
rów ninę blado zielonych , b ły sk a ją c y c h  wodą pól 
ryżow ych. C iąguą s ię  on e aż do liliow ych dale­
k ich  gór. W śród rów niny  tu  i tam  na w zgór­
k ach  n ib y  n a  w ysep k ach  b ie le ją  w śród sadów  
fan zy ... T o  c a ła  k ra in a , g ęsto  zaludniona, w y­
d arta  rzecznym  roztopom . Nad w ałam i w dzień 
i w  n ocy  czu w ają  czu jn e s tra ż e ; widzę ich  m ałe  
bu dki, s to ją c e  w rów nom iernych  odstępach .

B iad a , jeż e li przeoczą ja k ą  n iezn aczn ą ry sę , 
ja k i m ały  o tw orek , przew iercony w tam ach  przez 
śc iśn ię ty  prąd potężnego sm oka Ja n g - ts e L .

Na żyzne, zaludnione, bogate, k w itnące doliny

spada w tedy straszn y  w odospad i pow tarza ją  się 
scen y  b ib lijn eg o  potopu, G iną d ziesiątki ty s ięcy  
ludzi.

T a k ie  fig le  co  la t k ilk an aście  p łata  sw ym  dwu- 
nogim  dzieciom  w spaniała J a n g t s e !

Zachodzi słoń ce, chow a się  za zadym ionem i 
góram i. O gnie ro zb ły sk u ją  n a  n aszy m p aro w cu , 
n a  dżonkach, na rzece  i w d alekich  ch atach . 
Z ap adają  w zm ierzch okolice i jen o  purpurowa 
Ja n g  tse , w zniesiona nad ziem ią rękom a ludzkie- 
m i p łynie czas ja k iś , m ien iąc się  w b lask ach  zo ­
rzy , ja k  stru g a krw i.

D zw onią n a  obiad .
M iałem  n iezw yk łe w idow isko. Je d n a  z „dam * 

poprosiła m nie bardzo g rzeczn ie, aby m  zm ienił 
m ie jsce  za sto łem  i pozw olił w ten  sposób u siąść 
„b liże j*  n ich  konsulow i. R ozum ie się , że zgodzi­
łem  się  n aty ch m iast i k onsu l sk o rzy sta ł ze zm ia­
ny  m ie jsc  w ten  sposób, że ulokow ał się ... m ię­
dzy dam am i. W  czasie obiadu częstow ał przy­
ja c ió łk i do tego  stopnia o b ficie  rozm aitym i tru n ­
kam i, że  o b ie  poczerw ien ia ły  ja k  piw onie i nie 
p rzestaw ały  śm iać się  naw et, gdy n ie  b y ło  po­
wodu. G dy zaś podczas d eseru  w eso ły  konsul 
zaczął upuszczać n a  k olan a  ich  naprzem ian to 
ja b łk o , to  serw etę , to  n ożyk  deserow y i zab ie­
ra ć  stam tąd  pełną g arścią  w raz z p rzyległościa- 
m i, śm iech  zam ien ił s ię  w h istery czn y  pisk..* 
Ja p o ń cz y cy  n ie  przestaw ali rozm aw iać ze sobą, 
u d a jąc , że n ie sp o strzeg a ją  zachow ania się  „we­
so łego  to w arzy stw a*; a le  po znieruchom iałych 
ich  tw arzach  zaczę ły  p rzelatyw ać ja k ie ś  kocie 
b ły sk i. C. d. n.

W M M A k  m y ,z n a k o m i t e  s z a m p a -  D i d o l i ć  i  P r p l ć  J O D I C A *
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życzy sobie w k r o c z e n i a  d o  K o n s t a n t y n o ­
p o l a .  Panuje wśród nich mniemanie, że u k ł a d y  
p o k o j o w e  s i ę  r o z b i j ą ,  a wtedy posłowie są 
gotowi zawotować nowe kredyty na wojnę. „Mir* 
daje wyraz nadziei, że posłowie p o r z u c ą  to za­
patrywanie, gdyż należy dać Europie dowód, że 
ludy bałkańskie nie życzą sobie zamącenia spo­
koju europejskiego. Jednak z oświadczeń odpowie­
dzialnych mężów stanu wynika, że w i d o k i  p o ­
k o j u  s ą  b a r d z o  m a ł e ;  prawdopobne je s t tedy, 
że zamiast pełnomocników z n ó w  p r z e m ó w i ą  
a r m a t y ,  a ich głos będzie jeszcze skuteczniejszy.

U c h w a ły  ra d y  m in is tró w .
Rada m inisteryalna uchwaliła unieważnić wszy­

stkie sprzedaże roli, poczynione podczas wojny 
w wyzwolonych krajach, a to w tym  celu, aby 
zapobiedz nadużyciom z gruntami publicznymi i 
prywatnymi w byłych tureckich prowincyach.

Walki grecko-tureckie.
Bitwa pod Janiną.

A te n y . O piątkowej bitwie pod Jan iną donoszą, 
że tureckie w ojska rozporządzały trzydziestu dzia­
łami. Grecy zdobyli z nich siedm. Tureckie cen­
trum opierało się do późna w nocy, wkońcu się 
cofnęło.

Walki w Epirze.
A te n y .  Oddział żołnierzy pod dowództwem po­

rucznika Terekidesa i trzech wodzów oddziału o- 
chotniczego obsadził onegdaj Skala Paransytie w 
Epirze po całodziennej zaciętej walce.

Niszczenie wsi greckich.
A te n y . Turecko albańskie oddziały, które przy­

były z północy, zniszczyły trzydzieści wsi gre­
ckich między Deboino a Buthristo, oraz w połu­
dniowej części okręgu Chimara w Epirze.

Zaprowiantowanie Bułgarów pod Czataldźą,
S o f ia .  Wiele pociągów z żywnością dla Bułga­

rów pod Czataldźą przejeżdżało przez Adryanopol 
bez przeszkód ze strony Turków. Odesłali oni ty l­
ko jeden pociąg z węglem. Przepuszczono też po­
ciąg dworski dla króla, który bawi w Kirkilisse.

Wyjazd floty tureckiej.
K o n s ta n ty n o p o l. Pogłoski o wyjeździć floty  tu­

reckiej z Dardanelów i o bitwie z grecką flotą 
n i e  potwierdzają się. Faktem  jednak jest, że flota 
skoncentrowana w Dardanelach gotowa je s t do 
wyjazdu.

W  obronie Salonik.
K o n s ta n ty n o p o l. Rząd turecki zakazał tureckim

urzędnikom w Salonikach opuszczania tego mia- 
Bta, a to z obawy, aby tego nie uważano za u-
znanie zajęcia Salonik przez Greków.

Z  n a s tro jó w  rosyjskich.
W  te leg ram ie z P e tersb u rg a  „B erlin er T ag e- 

b la tt“ donosi o tem , że „polityczna sy tu acy a  
ocen iana je s t  p esym istyczn ie, gdyż o sta tn ie  k roki 
W iednia m ocno zaniepokoiły  opinię publiczną®. 
K orespondent dodaje przytem , że w k o łach  o- 
ficy a ln y ch  w ystęp u ją  przeciw ko zdaniu, ja k o b y  
w n a jb liższych  dniach  m ia ła  w ybu ch n ąć w ojna 
pom iędzy A u stry ą  a S e rb ią , zaś w ślad za n ią  —  
in terw eneya R o sy i; „w m inisteryu m  spraw  za ­
gran icznych  o k re ś la ją  sy tu acy ę  ja k o  pow ażną, 
lecz n ie  beznadziejną®.

Że ro sy jsk a  opinia publiczna je s t  „zaniepoko­
jona® to  fak t. N aw et tak i sp ok o jn y  organ, ja k  
k adeck a „Rjecz® zam ieszcza a rty k u ł o zam iano­
waniu H otzendorfa szefem  au stry ack ieg o  sztabu  
generalnego i p isze :

„W y znaczen ie go n a  te n  sam  posteru nek , z 
którego w sw oim  czasie  b y ł d em on stracy jn ie  
bsu nięty , n ab iera  oczyw iście tak że ch arak teru  
^em onstracy i. W  listopadzie roku  u b ieg łego  po­
lityka cesarza  try u m fow ała  nad p o lity k ą  arcy - 
księcia . T e ra z  zw ycięża polity ka arcy k sięcia , 
gdyż razem  z baronem  H otzendorfem  do sztabu  
Generalnego pow inien tak że w rócić jeg o  „system® 
j*hergiczny. W  roku u bieg łym  ostrze  sy stem u  
^ ł o  sk ierow an e przeciw ko W łochom . —  C z y

t r z e b a  m ó w i ć ,  p r z e c i w  k o m u  o n o  s i ę  
o b e c n i e  s k i e r o w u j e ? ® .

A rty k u ł sw ój „Rjecz® kończy w ten  sp o só b :
„Europa przeżyw a obecn ie okres „ d e m o n ­

s t r a c y j n e j ®  p o l i t y k i , k t ó r ą  prow adzą prze­
dew szystkiem  m ocarstw a tró j przym ierza. D e­
m o n stracy jn e  w ycieczk i w yższych w ojskow ych 
au stry ack ich  do Budapesztu , B erlin a  i  B u k a ­
re sz tu ; d em on stracy jna  m ow a k anclerza  n iem ie­
ck ie g o ; d em on stracy jne odnow ienie tró jprzym ie- 
rz a ; d em on stracy jne m ianow anie w ojow niczego 
g en era ła  au stry ack ieg o ...

Z daje się, że zadużo d em onstracy j ja k  d la po­
lity czn e j chw ili trudnej i odpow iedzialnej 1 T a ­
k ie j chw ili lep ie j odpow iadałby god n y  i m ocny 
sp ok ój, n iż u dana ruchliwość®.

„N ow oje W remia® pisze w tonie bardzo w o­
jow niczym . B ardzo je s t  z a ję te  udow odnieniem  
tezy , że N iem cy n ie b ęd ą szczerze popierały  
sw o je j so juszn iczki. W  słyunem  przem ów ieniu 
Betbm ana-H ollw ega widzi ty lk o  „straszen ie s ło ­
wami®. „Na pierw szy rzut o k a  słow a k an clerza  
brzm ią ja k  rozkaz pułkow y, lub d ysp ozycya w 
przeddzień bitwy®. „N ow oje W rem ia® stara  się  
jed n ak  dow ieść, że k anclerz  zostaw ił sob ie b a r­
dzo dogodną drogę do odw rotu, stw ierd zając, 
że N iem cy ty lk o  w takim  razie będ ą bron ić 
A u stry i, je ś li k on flik t z m ocarstw em  trzeeiem  
będzie zag raża ł sam em u istn ien iu  A u stry i. B eth - 
m an H ollw eg zadaw ala się  stw orzeniem  drogi 
do odw rotu n a  w ypadek, je ś li  zobow iązania wo­
b e c  A u stry i zostan ą niew ykonane®.

Zagrożony parlament.
W rogow ie w ew nętrzni i zew nętrzni p racu ją  

nad u sunięciem  p arlam entu , k tó ry  w poczuciu 
sw ej konieczności dla ludów m usi się  b ron ić i 
broni. Z zew nątrz zaw isła  nad parlam entem  
groźba §  14, z k tórym  hr. S tiirg k h  raz ju ż  w y­
m usił w lecie  u staw y  w o jsk o w e; w ew nątrz to ­
czy  go o b stru k cy a  słow eńsko  czesko-ru ska, k tó ­
ra  bez racyon aln ego  powodu i w n a jn iesto so ­
w niejszej porze spada n a  p arlam ent, d a ją c  czy ­
h a jący m  n a jeg o  b y t w rogom  pożądaną sposo­
bn ość do u su n ięcia  n iew ygodnej im  teraz  kon­
troli. O bstru k cy a  słow eńska, prow adzona pod 
h asłem  protestu  przeciw  rządom  C u v a ja  w C hor- 
w acyi, je s t  typ ow ym  przykładem , ja k  n i e  po­
w inno s ię  rob ić polityki, gdyż p arlam ent na 
spraw ę tę  n ie  m a w pływ u, a  rząd w obec W ę­
grów  je s t  za słab y , a b y  m ógł coś tam  w skórać.

O bstru kcya ta  je s t  tem  n ied orzecznie jszą  i 
szkodliw szą, ileże w cale n ie  używ a się  je j  tam , 
gdzie m ia łab y  bod aj ja k ie ś  u spraw iedliw ien ie ; 
m ianow icie n ie  używ a się  je j  w obec przedłożeń 
rządow ych dla ludności szkodliw ych. R u s i  n i  
np. w lecie  udaw ali przez dwa dni, że zw alczają  
u staw y  w ojskow e, k tó re  potem  z „p atryotycznym  
zapałem® u ch w alili; S ł o w e ń c y  nie używ ali 
o b stru k cy i an i w obec u staw  w ojskow ych  w le ­
cie , ani w obec ustaw  m obilizacy jn y ch  teraz , n a ­
to m iast o b stru u ją  prow izoryum  budżetow e i fa ­
k u ltet w łosk i z tym  sam ym  zapałem , z ja k im  
przedtem  obstru ow ali p rag m aty k ę służbow ą.

S ło w eń cy  liczą praw dopodobnie n a  to , że u- 
chw alen ie u staw  w ojskow ych  ro b i im  dobrą 
m ark ę „u góry®, podczas gdy o b stru k cy ę  prze­
ciw  potrzebom  ludow ym  w ybaczą im  tam , gdzie 
potrzeby  te  i ta k  n ie  cieszą  s ię  w ielką sym pa- 
ty ą . W  rzeczyw istości n iew iadom o n aw et, czego 
S ło w eń cy  c h c ą ; ja k i in teres ch cą  obstru k cy ą  
zrobić, w zględnie co ch cą  n ią  w ym usić. P rzy ­
w ódca ich , bardzo lo ja ln y  i bardzo k ato lick i p. 
S u s t e r s i c z  n ie  je s t  tak  d alece id ealistą , a b y  
nie p rzy ją ł za odstąp ien ie od o b stru k cy i by le- 
ja k ieg o  u stęp stw a, np. k on cesy i n a  b an k  czy  
u n iw ersy tet słow eński, k tó ry  w zapale „walki® 
u stąp ił n a  daleki plan. Sam  trzym a się  zdała 
od o b stru k cy i, bo  ja k o  m ianow anem u przez c e ­
sarza  m arszałkow i krajow em u  n ie w ypada po- 
spolitow ać się  g adaniną albo  gran iem  n a sy re ­
n ie  au tom ob ilow ej; te  rzeczy z a ła tw ia ją  jeg o  
podkom endni, a  gdy przyjdzie do zap rezento­
w ania rach u n k u , p. S u s t e r s i c z  pojaw i się  
w pierw szym  szeregu.

O bstru k cy a  R u s i n ó w  je s t  w praw dzie m niej 
rachu nkow ą, a le  n ie zd a je  sob ie spraw y, że roz­

b ija n ie  p arlam entu  je s t  złam aniem  narzędzia, 
k tó re  jed y n ie  stanow i ich  obronę przeciw  od ­
czuw anem u przez n ich  „uciskowi® przez P o la ­
ków . Zapom ocą o b stru k cy i ch cą  w yw alczyć j a ­
k ieś odręczne pismo ce sa rsk ie , albo coś podo­
bneg o , a  tym czasem  u nieru ch om ia ją  p arlam ent, 
przez k tó ry  dopiero w ogóle doszli do g łosu  i 
znaczen ia .

W o b ec ty ch  w rogów  p arlam en t m usi zdobyć 
się  n a  sam oobronę. N ajrad y kaln ie jszy m  środkiem  
ob ro n y  b y ło b y  w ytrącen ie rządow i z rę k i w ie­
cznej je g o  g roźby , t. j .  §  14, k tó ry  i w k alk u - 
lacy ach  obstru k ey on istów  odgryw a w ażną ro lę , 
gdyż tw ierdzą, że czego parlam ent w sk u tek  ich  
obstru k cy i n ie dokona, to  zrobi § 14. D alej m usi 
parlam ent n areszcie  zdobyć się n a  zasadniczą 
re fo rm ę regu lam inu, gdyż coroczna ła ta n in a  n ie 
je s t  —  ja k  się  pokazu je —  zdolną uzdrow ić s to ­
sunki. Z sam ego parlam entu  m usi w y jść  obron a 
jeg o  eg zy sten cyi, gdyż w przeciw nym  razie „przy­
jaciele®  do spółki z rządem  prędzej, czy  później 
przeprow adzą sw e zam y sły  na szkodę ludności, 
k tó ra  tak  o fiarn ie  o te n  parlam ent w alczyła.

P r z e g l ą d  p o lit y c z n y .
R a d a  n a ro d o w a  w ydała o d e z w ę ,  w k tó re j, 

pow ołu jąc się  na rezolu cyę K oła sejm ow ego w y­
raża  pew ność, że  naród polski n ie da popchnąć 
się n a  drogę n iedojrzałych  poryw ów , poczem  
o św iad cza :

„N atom iast w razie  sta rc ia  w ojennego na z ie­
m iach  polskich naród nasz n ie  m oże zachow ać 
się  b iern ie , lecz dla zdobycia  so b ie  lep sze j doli 
i przyszłości m usi w ytężyć w szystk ie  sw o je siły . 
Im  w iększą bow iem  siłę  m oralną, m atery a ln ą  i 
fizyczną p otrafim y z s ieb ie  w yd obyć, tem  w ię­
k szą  zdobędziem y podstaw ę u znania naszy ch  
praw . W  poczuciu tego  obow iązku n ależy  u śm ie­
rzać w aśn ie p a rty jn e  i podporządkow ać in teresy  
stron n icze ogólno-narodow em u celow i, ab y  w 
chw ili d ecy d u jące j w szystkie siły  m oralne, rna- 
te ry a ln e  i fizy czn e narodu m ogły  b y ć zgodnie 
u żyte w jed n y m  kieru nk u . C ałe w ięc sp o łecz e ń ­
stw o p olskie pow inno ja k  n a ju siln ie j, czynnie i 
o fiarn ie  popierać org an izacy e i p race, zm ierza­
ją c e  do narodow ego u św iadom ienia rzesz ludo­
w ych, do w zm ocnienia w narodzie dzielnych, 
spraw nych i k arn y ch  s ił m oralnych  i fizycznych  
i do u kszta łtow an ia  się  zgodnej i czu jn e j opinii 
narodowej®.

P a r l a m e n t .
W ie d e ń , 15  grudnia.

Na sobotn iem  posiedzeniu  Iz b a  posłów  k on ­
tynuow ała d y sk u sy ę nad u staw ą

o d o s ta rc z a n iu  p odw ód
w razie  m obilizacyi.

P o se ł D a s z y ń s k i  u zasadn iał sw e wotum 
m n ie jszości o w łączen ie do §  1 słów  „na w y­
padek w ojny , a lbo  g roźby  wojny® i że za jęc i 
w zaw odzie transportow ym , k tó rzy  p osiadają  
ty lk o  1 konia, m a ją  b y ć  u w olnieni od ew iden- 
cy i i w ydaw ania koni.

P o  przem ów ieniach  posła  tow . R e s la , E x a e ra  
i S to ja n a  o d r z u c o n o  w szystkie  w nioski m niej­
szości i u chw alono c a łą  u staw ę w II i III czy ­
ta n ia .

P o  d ysk u syi n ad  w nioskiem  nagłym  w sp ra ­
wie

u s ta w y  w e te r y n a r y jn e j
posiedzenie zam knięto . N astępne w e  w t o r e k  
z porządkiem  d zien n ym : 1) u staw a o św iadcze­
n iach  w o jsk o w y ch ; 2) spraw y n ie ty k aln o ści po­
se lsk ie j.

** *
0 p ra g m a ty k ę  s łu ż b o w ą .

Na posiedzeniu k om isy i dla p ragm atyki s łu ż ­
bow ej p rzy jęto  § §  2 4  i 2 5 , jak o też  163 i 164 , 
odnoszące s ię  do zachow ania się urzędników  
w zględnie słu ż b y  w im iennem  g łosow aniu  w 
b r z m i e n i u  I z b y  p a n ó w .

W n iosek  posła tow . G lockla do §  2 4  został 
o d r z u c o n y  12 g łosam i przeciw  1 4 ;  toż sam o 
w nioski zm iany do innych p arag rafów , poczem

u d z i e l a  p r z y  z a k u p n i e  o z d ó b  

n a  d r i z a w J k o  i  p o d a r k ó w  

n a  g w i a z d k ę

L .  W E I N D U N G  9 0
Kraków, Grodz ka Ł l J

Poleca w wielkim wyborze już od 
3 K  mydła i perfumy w eleganc­
kich kasetkach, kompletne kasetki 
z przyborami do malowania oraz 
kasetki z przyborami do pielę­
gnowania paznokci i t. p. --— ~

Najstarszy handel

W I O
firmy

cały zapas najstarszych w i n , ko­
n ia k ó w , m io d u  nabyła zawodowa

firma S. Friedmana
i sprzedaje takowe po bardzo w e  L w o w ie , u l. K ra k o w s k a  L .  9, T e le fo n  187. =  przystępnych cenach. =

U Stad tm lille ra Na święta!
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inne p arag ra fy  p rzy jęto  w brzm ieniu  uchw alo- 
nem  przez Izb ę  panów .

P rz y ję to  rezolu cyę, m iędzy tym i, a b y  stosu n ki 
p łacy , w zględnie postanow ien ia  prag m aty k i służ­
bow ej n a u c z y c i e l i  d ziałały  w s t e c z  od 
dnia w ejścia  w ży cie  p ragm atyki słu żbow ej.

P ro f. sek cy i K e lle  z g o d z i ł  się  na tę  rezo­
lu cy ę i sk on statow ał, że rząd przeciw  ew en tu al­
nem u podw yższeniu n ic  n ie  m a pod w arunkiem  
p ok rycia , o ile  ono będzie się  o b raca ło  w r a ­
m ach an alogicznych , ja k  ogólna pragm atyka.

N astępnie kom isya p rz y ję ła  u staw ę o p ł a ­
c a c h  s ł u ż b y  z proponow anem i przez re fe ­
re n ta  zm ianam i. In n e w nioski zm iany o d r z u ­
c o n o .

KRO N N C JL
P on ied zia łek  16 grudnia.

Z im m u n iz o w a n e  re z o lu c y a . In terp e lacy a  posła 
M o r a c z e w s k i e g o  i tow arzyszów  do p. m i­
n is tra  spraw iedliw ości z powodu k on fisk a ty  a r ­
ty k u łów  w dzienniku „N aprzód" Nr. 2 8 4  z 12/12  
1912  r ., w niesiona w Izbie  posłów  12  g ru d n ia :

D w a poniżej u m ieszczone a rty k u ły  k rakow ­
sk iego  dziennika „N aprzód" Nr. 2 8 4  z czw artku  
12 grudnia 1912  r . u leg ły  k on fisk acie . W  a rty ­
k u le  pod ty tu łe m  „Spraw y p a rty jn e "  sk on fisk o ­
w ano rezolu cyę uchw aloną n a  k on feren cy i so- 
cy a listy czn y ch  rad nych  gm innych  w T rzebin i.

R ezo lu cy a ta  b rzm i:
1) So cy alisty czn i rad ni gm inni, zebran i 

n a  k on feren cy i w  T rzeb in i 8  grudnia, pro­
te s tu ją  przeciw  nadużyciom , ja k ic h  adm ini­
s tra cy jn e  w ładze g a licy jsk ie  dopuszczają 
się  w obec w yborców  i rad nych  gm innych 
so cy alisty czn y ch  przy gm innych a k tach  w y­
borczy ch .

N ieograniczone w czasie  zw lekanie z za­
łatw ien iem  aktów  w yborczych , bezp raw ne 
u niew ażnian ie w yborów  rad n y ch  so cy ali­
sty czn y ch , n iew prow adzanie ich  w urzędo­
w anie i to  za w iedzą n am iestn ik a  k ra ju  —  
w szystko to  je s t  n aru szen iem  zasad  k on ­
sty tu cy jn y ch , g w aran tu jący ch  praw a poli­
ty czn e w rów nej m ierze w szystkim  oby ­
w atelom  państw a bez różn icy  n a  p rzekona­
n ia  polityczne i w yznanie w iary .

Z ebran i zw raca ją  s ię  do klu bu  posłów  
p arlam en tarn ych  P . P . S . D . z prośbą, 
a b y  ty m  w strętnym  p rak ty kom  adm ini­
s tra cy jn y ch  w ładz g a licy jsk ich  ju ż  raz po­
łożono k res .

Z drugiego arty k u łu , zaty tu łow an eg o  „Nowiny 
lw ow skie" sk onfiskow ano rezolu cyę w iecu ogól­
no- akadem ickiego.

R ezo lu cy a b rzm i:
M łodzież p olska, zeb ran a  na w iecu o- 

gólno-akadem ickim  w dniu 9  grudnia 1912 
roku , uw aża, że g d y by  m iało  d o jść do 
zb ro jn eg o  k on flik tu  pom iędzy A u stry ą  a 
R o sy ą  n a  ziem iach  p olskich , sp ołeczeństw o 
p olskie b iern em  pozostać n ie m oże, lecz 
pow inno podnieść sztand ar rew olu cy jn ej 
w alki pod h asłem  w olnej, z jednoczonej 
N iepodległej P olsk i.

M łodzież s to ją c  zasadniczo n a  stanow i­
sku  bezw zględnej w alki z tró jn a jazd em , 
stw ierdza, że n a jw ięk szy m  naszym  w ro­
g iem , przeciw ko k tórem u  zw rócić n ależy  
w szystkie n asze s iły , je s t  ca ra t ro sy jsk i, 
k tóreg o  rozb icie  w inno b y ć pierw szym  c e ­
lem  p o lsk ie j rew olucyi.

M łodzież u w aża za sw ój obow iązek w 
d zisie jsze j sy tu acy i w yraźnie podkreślić 
sw ą so lid arność z polskim  ludem  p ra cu ją ­
cy m , jed y n ą  s iłą  tw órczą i rew olu cy jn ą  
n a  ziem iaeh polskich.

Z by t gorliw y p rok u rator sk on fisk ow ał o b ie  te  
rezolu cye. Z ap ytu jem y  p. m in istra  spraw iedli­
w ości co  zam ierza zarządzić d la zaham ow ania 
ślep ego  zapału  krakow skieg o  p rok u ratora , co 
zam ierza u czy nić, a b y  raz n areszcie  ty m  nad ­
użyciom  w ładzy urzędow ej k res  położyć.

N o w e  s tu k o ro n ó w k i.  B a n k  au stryacko-w ęgier- 
sk i zro b ił so b ie  z publiczności bo lesny  ż a rt: 
w yd aje  on  now e b an k n o ty  stukoronow e i to  —

n a  gw iazdkę... Poniew aż m ało k to  —  w d zisie j­
szych  ciężk ich  czasach  —  zobaczy  te  stu k oro ­
nów ki, przeto bod aj opis ich zam ieścim y, aby  
się  n asi czy te ln icy  p rzy n ajm n ie j z opisu  dow ie­
dzieli, ja k  te  n iedosiężne dla nich  stukoronów ki 
w yglądają.

Nowe stukoronów ki noszą d atę 2  stycznia  
1 9 1 2 ; m ierzą 163  mm. szerokości, a  108  mm. 
w ysokości i m a ją  po obu stron ach  papieru  —  
bez znaków  w odnych, d r u k ' podw ójny, po je ­
dnej stron ie  z tek stem  n iem ieck im , po drugiej 
z tek stem  w ęgierskim . W łaściw y  obraz m ierzy 
151 m m . szerokości, a 96  mm. w ysok ośc.i O bie 
stron y  banknotów  są  zarów no w ry su n k u , ja k  
w kolorze odm ienne. S tro n a  z tek stem  n iem ie­
ckim  m a po praw ej stylizow aną g łow ę „en fa  
c e “, o toczoną czterem a zygzakow atem i ro zeta ­
m i i ow alną ram ą. Po b o k ach  g órny ch  ro zet u- 
m ieszczono od praw ej i lew ej cy fry  „ 1 0 0 " , b ia łe  
n a  ciem nem  tle .

D olna zaś zaw iera b ia łem i literam i w ydruko­
w any zakaz naśladow nictw a. L ew a stron a 
„o b razk a", n ieco  m n ie jsza , zaw iera te k st b a n ­
knotu  w raz z oznaczeniem  firm y . N astęp u ją  po­
te m : ce sa rsk i au stry ack i o rzeł, znak  firm y  i 
podpisy g u b ern ato ra  P op ov icsa , g en eraln eg o  
rad cy  Sch lu m berg a i g en era ln eg o  rad cy  P ran - 
g era , poniżej oznaczen ie w artości ban k notu , 
m ianow icie sto  koron  w ośm iu k ra jo w y ch  ję z y ­
k ach . C a ły  o brazek  je s t  otoczony p rostokątem , 
gzygzakow atą ram ą a  w ydrukow any zieloną 
fa rb ą . P odkład  je s t  p stry , a przedstaw ia tło  w 
p ostaci p łaskorzeźby  i sk ład a  się  n a  przem iany 
z m ałego  rom bow ego ornam entu  i cy fry  „ 1 0 0 ". 
S tro n a  n iem ieck a m a te  sam e w ym iary  obrazk a 
i zarów no ry su n ek , ja k  tło  są  p stre . Od lew ej 
poniżej tek stu  m ieszczą się  w otoczeniu  ku li­
s ty ch  gzygzaków  h erb y  k ra jów  k oron y  św. 
Szczep ana, od praw ej zaś są  oznaczone sery e  
i n u m ery  banknotów  czerw oną fa rb ą . T ło  s ta ­
now i p łaskorzeźba z cy frą  „1 0 0 “ i gzygzakam i.

Mowłny krahowihlw.
W ic h e r  szalał w Krakowie od soboty wieczór 

przez całą niedzielę. W  ciągu dnia wiatr był tak 
gwałtowny, że unosił ludzi, wywracał parkany, 
zrywał dachy. W m ieście co krok spotykano lu­
dzi bez kapeluszy, które wicher u niósł; przy ko­
ściele Jezuitów  przy ulicy Kopernika zawaliło się 
rusztow anie; na wieży ratuszowej w Rynku wi­
cher rozerwał rusztow anie; z nowego skrzydła 
magistratu zerwał dachówki. W  dodatku padał 
prawie ciągle deszcz. Nad wieczorem w iatr trochę 
się uspokoił, a niebo się wypogodziło; dziś rano 
znowu pada deszcz przy słabszym już w ietrze.

W y s t a w a  g w ia z d k o w a  książek dla dzieci i mło­
dzieży, urządzona staraniem Uniwersytetu Ludo­
wego, będzie otwarta w poniedziałek 16 b. m. o 
godz. 4  po południu w lokalu przy ulicy Szew ­
skiej 16. Pierwszą pogadankę o „O czytelnictwie 
dziecięcem " wygłosi p. Bronisława Bobrowska we 
wtorek o godz. 5.

W  s p ra w ie  h r. S ta rz e ń s k ie g o  wygotowała już 
prokuratorya akt oskarżenia o ciężkie uszkodzenie 
ciała, gwałt publiczny i przekroczenie przeciw o- 
byczajności. Akt oskarżenia je s t już prawomocny, 
gdyż wyższy sąd krajow y odrzucił przeciw niemu 
sprzeciw. Rozprawa odbędzie się 10 stycznia przed 
trybunałem orzekającym .

L a ta r n ia  w  p ło m ie n ia c h . W ulicy Krowoderskiej 
przy wale kolei okrężnej zapaliła się w sobotę 
wieczór latarnia naftowo-gazowa. W jednej chwili 
powstał słup ognia, z którego unosił się gęsty 
czarny dym. Straż pożarna ogień ugasiła.

K a le c tw o  p rz y  p ra c y . Robotnikowi, zajętem u przy 
robotach k an alizac ji W isły, Janow i Ropie, lat 42 
liczącem u, spadł w sobotę na nogę duży kamień 
i złamał mu goleń. Pogotowie przewiozło go do 
szpitala Bonifratrów .

O b la n y  b e n z yn ą  i p o d p a lo n y . Na stacyi ratunko 
wej opatrzono wczoraj 14-letniego Leona Głowa­
ckiego, którego w cegielni w Płaszowie 15-letni 
Ja n  Banach oblał benzyną i podpalił. Chłopak całe 
plecy miał silnie oparzone.

Z a c z a d z e n ia . W czoraj rano wezwano pogotowie 
ratunkowe do m ieszkania Lazara Schwarza przy 
ul. K ole'ek 1. 7, gdzie uległo zaczadzeniu 5 osób. 
Stan chorych nie budził obaw.

Również interweniowało pogotowie u zaczadzo­

nych w domu pod 1. 7 przy ul. Szpitalnej 11-le- 
tniego Józefa  Płonki i 14  letniego Stan. Piwowar­
czyka. Obu odratow ano..

K ra k o w s k ie  T o w a rz y s tw o  te c h n ic z n e . W e wtorek 
17 b. m. o godz. 7 wieczorem odbędzie się w sali 
Towarzystwa technicznego odczyt geologa dra Wi­
ktora Kuźniara na tem at „Sprawa kolejki na Św i­
n ice". Goście mile widziani.

R e h a b il it a c y a  n ie w in n ie  p o sąd z o n e g o  p ła tn ic z e g o . 
Znowu o kratki sądowe obił się wypadek, który 
dowodzi, ja k  ostrożnie należy traktow ać policyjne 
icform acye. Na Kazimierzu je s t handel Gronnera, 
w którym  sprzedają sław ną „gęsinę" i „pypki". 
Słyszał o tym  koszernym  „Sacherze" p. Marcin 
Chwastek z Krowodrzy i w tow arzystw ie pp. o- 
bywateli R ajtara i Bernacińskiego w ybrał się pe­
wnej nocy na te specyały. Po drodze spotkali na 
ulicy Szerokiej jakichś obdartych muzykantów, 
których zaprosili do lokalu. Skończyło się na tem, 
że p. Chwastkowi zginął, gdy się zm ęczony poło­
żył w sieni na kanapie, portfel z t y s i ą c e m  k o ­
r o n .  Do kradzieży przyznał się niejaki Meisels i 
dostał za to następnie 8 m iesięcy ciężkiego w ię­
zienia. U  Meiselsa jednak żadnych pieniędzy nie 
znaleziono. Twierdził on, że ze strachu porzucił 
je  w ucieczce i że ktoś z „poszukujących* zape­
wne je  sobie schował.

Na podstawie te j inform acyi „wiarygodnego* 
Meiselsa popłynęła na drugi dzień wiadomość z in­
sp e k c ji policyjnej do w s z y s t k i c h  g a z e t  k r a ­
k o w s k i c h ,  że kradzież popełnił kierow nik han­
dlu Gronuera i płatniczy, człowiek dotąd niepo­
szlakowany, p. Jó ze f Mandelbaum, gdyż on pienię­
dzy „szukał".

Przy rozprawie karnej, która odbyła się onegdaj, 
okazała się zupełna niesłuszność obwinienia Man- 
deibauma. Okazało się, że wcale nie robiono re- 
wizyi ani u szukających pieniędzy muzykantów, 
którzy potem gdzieś znikli, ani u ludzi, którzy 
wtedy w sieni ciągle bram ę różnym przygodnym 
widzom otwierali. Okazało się, że mnóstwo ludzi 
kręciło się niepotrzebnie po sieni i szukało pie­
niędzy Chwastka.

Rozprawa w ykazała, że Mandelbaum kilkakro­
tnie setki i tysiące koron, które znalazł w skle­
pie, odnosił na policyę i nie żądał naw et znale­
źnego.

Obrońca dr H e s k i ,  zaznaczając, że na nikogo 
podejrzenia nie rzuca, w skazał na to, ja k  domysły 
i ślady fałszywe, którym i w pierwszej chwili or­
gany policyjne nieraz dają się prowadzić, spowo­
dować mogą tragedyę w życiu człowieka czystego 
i bez skazy.

Sąd pod przewodnictwem radcy Popiela wydał 
w y r o k  u w a l n i a j ą c y  M a n d e l b a u m a  z po­
wodu wykazanej zupełnej tegoż niewinności.

U n lw s ra y to t  lu d o w y  Im * A . M fe k lo w ls z a  ( u l  B m w  - 
iks 16 , I. p.).

C z y t e l n i a  czasopism otw arta codziennie od 
godz. 11— 1 w południe i od 4—-9 wieczorem. 
B i b l i o t e k a  otw arta od godz. 12— 1 w  południe 
i 5— 9 wieczorem. B i u r o  otw arte w dni powsze­
dnia od 5 — 7 wieczorem.

W ykłady w sali przy ul, Zwierzynieckiej 1 4 :
W  poniedziałek o godz. 7 w ieczorem : K. Cza­

piński: „O Gerhardzie Hauptm anie".
W e wtorek od godz, 5 — 7 : Z. H eryng: „Eko­

nomia teoretyczna"; od 7— 8 :  L. W asilew ski: „Etno­
grafia ziem P olsk i*.

S z k o ła  n a u k  s p o łe c z n o - p o lity c z n y c h .
W  sobotę od godz. 7 — 8 ; L. W asilew ski: „Etno­

grafia ziem P olsk i".
W e wtorek o godz. 7 w ieczorem : inż. Żeleń­

sk i: „Historya budowy m iast"; o godz. 8 :  dr 
Lipców na: „Budowa ciała ludzkiego".

Repertuar teatru tnlaiskSago,
P o n ied z ia łek : W ieczór k lasy czn y  (p rzed staw ien ie  ak a ­

d em ick iego  arty st. K o ła  m iło śn ik ów  d ram atu  klasycznego-
So b o ta  w ie cz ó r: .Z a z a * .
W to re k : „Szp ieg*.
Ś rod a o godz. 6 w ie cz o re m : „D ziad y" (p rz e d sta w ie n i 

d la m łodzieży —  ce n y  zn iżo ne do połow y).
C zw artek  „Szp ieg *.
P ią te k : „D obrze sk ro jo n y  fra k * .
S o b o ta : „D yabeł i  k a rcz m a rk a ", kom ed ya w 3  aktac» 

S te fa n a  K rzyw oszew skiego.
N ied ziela po p o łu d n iu : „ B ę b e n *  (cen y  zniżone do P0' 

łow y).
N ied ziela w ie cz ó r: „D y ab eł i  k a rcz m a rk a *.
P onied zia łek  23 b  m. „P aw eł 1 .*.
W torek  T e a tr  zam kn ięty .
Ś ro d a  po p o łu d n iu : „ Je n ie c  N ap oleon a*.

„Kino-Wanda", ul. św. Gertrudy 5.
W INA

firmy: Didolić i Prpić

P r o g r a m  o d  1 2  d o  1 8  g r u d n i a  1 9 1 2 .  Tydzień now o*. 
Pathago, ak tu a ln e . —  Zaczarowana kalosze, h u m oreska . —  0f<3 
siostry, w zruszający  d ram at. —  Postaw ił na swojem, kom edya. 
Pożar na okręcie, z d jęc ie  z n a tu ry . —  Straszna rzeczywistość, dP\
mat ze współudziałem S a ry  Bernhard. —  ? ? ? zdj. z natu ry . , 
D r a m a t  n a  m o r z u , dram at w 2 aktach (zdj. słynnej firmy N ordis^,

w e L w ow ie otrzym ać m ożna także u  f irm : P r o k s z ,  L eona S a p ieh y  23 .—  K o t o ń s k i ,  Z yblik iew icza 47. ^  
K e l e m o n ,  Z ielon a 32. —  K o z ło w s k i ,  G ródecka 85. —  Z a n ie w s k i ,  K och an ow sk ieg o  20. ^  
T o  m o n , Ja n o w s k a  48. —  H o  e h , Ł yczakó w  50. —  Ł i id l ,  P otock ieg o  32. —  G r o s s a ,  B arsk a  4. 

J a r y t n o w ic z ,  M ik o ła ja  9. —  R u f l ,  Ja n o w s k a  111. — R o s s ig n o n ,  A snyka 4.

Z am ąrstyn ów : L a n g n e r ,  L w o w sk a 2 0  i R e s t a u r a c j a  p r z y  r o g a t c e  Ł y c z a k o w s k i® ^
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Ś ro d a  w ie cz ó r: .Z y g m u n t A u g u st*. C zęść I .
C zw artek po p o łu d n iu : D y ab eł i k srcz m a rk a * .
C zw artek  w iecz ó r: „Zygm unt A u gu st*. C zęść I I .
P ią te k  „Zygm unt A u g u st". C zęść III .

W  te a t rz e  „N o w o ś c i*  wystąpi w poniedziałek 
po raz pierwszy madame la Noedia, znakomita 
artystka,, rodowita Paryżanka, wraz ze swoim per 
gonalem. Sław ę sw oją zdobyła ona świetnemi 
transformacyjnemu parodyami tancerek Cleo de 
Merode, Saharet, Gaby Deslys, Ivette Gilbert oraz 
innych gwiazd europejskich. Madame Noedia jest 
artystką, dla której reklama powinna być zbyte­
czna. Resztę wieczoru wypełni wesoły kabaret, 
farsa p. t. „W illa do w ynajęcia* i trupa Rosa Rents, 
niezrów nany akt kom binacyjny.

Nowiny Iwawskte
U n iw e r s y te t  Lu d o w y  im . A . M ic k ie w ic z a .  We wto

rek 17 b. m. o godz. 7 wieczór odbędzie się w sto­
warzyszeniu kolejarzy przy ul Gródeckiej 99 wy­
kład popularno naukowy dra Z. Lesera p. t. „W alka 
z drożyzną*. Początek o godz. 7 wieczór. Wstęp 
dla członków stowarzyszenia wolny, dla gości 10 h.

U m o rz e n ie  p ro c e s u  B a n k u  p a rc e la c y jn e g o . Pisma 
lwowskie donoszą, że do prezydyum krajowego 
sądu karnego nadeszło z W iednia urzędowe zawia­
domienie o zupełnem wstrzymaniu procesu, wyto- 
czonego byłym dyrektorom Banku parcelacyjnego 
pp. Poznańskiemu i Deskurowi.

L is t a  osób  u p ra w n io n y c h  do w y b o ró w  do R a d y  
p a ń s tw a . Magistrat lwowski og łasza: Lista osób, 
uprawnionych do wyboru 7 posłów do Rady pań­
stwa z m iasta Lwowa, wyłożona będzie w czasie 
od 16 b. m. do 23  b. m. do dowolnego każdemu 
przeglądu w biurze prezydyalnem magistratu, ra­
tusz, I, p. od godz. 9 rano do 1 w południe. —  
Uprawnieni do wyboru zechcą jak  najliczniej ko­
rzystać z wyłożenia listy i przy je j przeglądzie 
zgłaszać swe ewentualne żądania, poparte odpo­
wiednimi dokumentami, lub podawać zaszłe możli­
we zmiany, mogące mieć wpływ na układ Fsty 
wyborczej.

M ie js k ie  b iu ro  a p ro w iz a c y jn e  zawiadamia, że w 
m iejskich sklepach sprzedaży mleka, mianowicie 
ulica Zyblikiewlcza, Słodowa, Gródecka, Ormian 
ska, Zamarstynowska, P lac Bema jes t zawsze na 
składzie świeże deserowe masło po cenach 1) ze 
słodkiej śm ietanki klg 3 '80  K i 3 76 K, 2) z kwa 
śnej śmietany klg. 3 60  K. Na czas przedświąte­
czny poczyniono też znaczniejsze zapasy świeżych 
ja j w cenie 11 h za sztukę.

U s iło w a n o  p o d p a le n ie . Niedawno wybuchł pożar 
w fabryce domów przenośnych przy ul Na bajkach 
i spłonął wówczas magazyn materyałów. Zacho­
dziło podejrzenie, że ogień został podłożony. W pią­
tek  doniesiono policyi, że znów podłożył ktoś ogień 
pod budynek mieszczący maszyny.

Z a b ity  p rzez  ż o łn ie rz a . Od kilku dni krążą po 
mieście alarm ujące pogłoski o zabiciu jakiegoś 
chłopa przez żołnierzy. W ypadek ten zaszedł poza 
obrębem L w ow a; -śledztwo prowadzi żandarmerya, 
a wojskowość —- ja k  zwykle —  otacza go ta je ­
mnicą tak, że zbadanie faktycznego stanu rzeczy 
jes t wprost niemożliwe. Wedle dotychczasowych 
wiadomości tragiczne to zajście przedstawia się w 
ten sposób, że jak iś wieśniak podpity, wioząc na­
wóz z m iasta, spotkał się z żołnierzami, eskortu­
jącym i jak iś transport materyałów wojskowych. Pi- 
jan y  człowiek miał napastować żołnierzy, a jednego 
z nich chciał przebić widłami. Żołnierz zdjął z ra ­
mienia karabin, wymierzył i zabił chłopa. Tak spra­
wę przedstawia żandarmerya, która prowadzi śledz­
two.

R u d e ry  s ię  w a lę .  Przy ul. Łyczakow skiej 1. 124 
grożą zawaleniem trzy budynki znajdujące się w 
podwórzu. Budynki te zamieszkałe są przez bie­
daków, a sławetny m iejski urząd budowniczy, mi­
mo doniesień, o delożowaniu tych ruder nie myśli, 
czeka widocznie na katastrofę.

U n iw e r s y te t  lu d o w y  im . A . M ic k ie w ic z a ,  oddział 
lwowski (Sienkiewicza 9).

Biblioteczki ruchome od godz. 7 do 8 wieczorem.
Sprawy sekretaryatu od godz. 6 do 7 wieczorem 

codziennie prócz niedziel i świąt.
W ykłady w stowarzyszeniach zawodowych ro­

botniczych w godzinach od 7Va do 9 wieczorem 
codzień.

Zabawy dla dzieci w niedziele po południu od 
godz. 4 do 6.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
N ied ziela  po połu dniu  ■ „D obrze sk ro jo n y  fra k * .
N ied ziela w ieczó r: „N ietop erz*.
P onied zia łek  „M izantrop*.
W to re k : „K ochany  A u g u styn ek *, o p eretk a  w 3 a k ta ch  

L . F a lla .
Ś ro d a : .K o ch a n y  A u g u styn ek *.
C zw artek : „K och an y  A u g u styn ek *.
P ią te k : „W  św ię te j R osy i*, sztu ka w 5 a k ta ch  K urra 

N eurode.

%  f c r a | M »

F a b ry k a  c e m e n tu  T o w . a k c .  G ó rk a  w  S ie r s z y .
W dniu 7 grudnia b. r. odbyło się pod przewo­
dnictwem Edwarda br. Mycielskiego posiedzenie 
Rady zawiadowczej fabryki cementu Górka w Sier­
szy, na którem zadecydowano puszczenie fabryki 
w ruch w ciągu miesiąca stycznia 1913 r., o ile 
temu nie staną na przeszkodzie jak ie  zawikłania 
politycznej natury. Fabryka cem entu, urządzona 
według najnowszych zdobyczy wiedzy technicznej 
i rozporządzająca doborowym m ateryałem, obli 
czona je s t na produkcyę około 5000  wagonów ro­
cznie.

W  s p ra w ie  n a g o n k i n a  to w . M ę ż y ń sk ie g o , urzą 
dzonej przez starostwo żywieckie, wniósł na po­
siedzeniu parlamentu z 13 b. m. tow. K l e m e n ­
s i e w i c z  ustną interpelacyę do ministra sprawie 
dliwcści. Interpelacyę tę podamy w jednym  z naj­
bliższych numerów.

Z  N o w eg o  S ę c z a  donoszą n am : Przed kilku dnia­
mi zastrzelił się tu we własnem mieszkaniu przy 
ul. Grodzkiej Fryderyk Nawratil, 32 lat liczący 
nadporucznik 20  p. p., który pochodził ze Starego 
Sącza i był synem zarządcy domen i lasów pań­
stwowych. Denat zostawił list, iż odbiera sobie 
życie z powodu nieuleczalnej choroby, stwierdzo­
no jednak, że nie cierpiał na jakąś chorobę nieu 
leezalną, natomiast prawdopodobnie uległ atawi­
zmowi samobójczemu, gdyż ojciec denata również 
przed kilku laty zginął śmiercią samobójczą.

Marya Kubisz i Stanisław  Dumana z Łęgu, za­
sądzeni na karę śmierci za zamordowanie męża 
Kubiszowej, przyjęli wyrok, wnoBząc zarazem po­
danie o zamianę kary śmierci na 20 letnie w ięzie­
nie. Trybunał prośbę tę poparł.

W tym tygodniu na stacyi Gromnik omal nie 
najechał pociąg osobowy w kierunku Tam ow a na 
pociąg ciężarowy. W czas jednak spostrzegł niebez­
pieczeństwo maszynista pociągu osobowego p. Ka 
leta i pociąg wstrzymał przy pomocy kontrpary i 
hamulców Wypadkowi natom iast uległ „lering* p. 
Jeleń , który, zeskakując z maszyny, by oslrzedz 
maszynistę pociągu ciężarowego, dostał się pod 
m aszyny, które mu zmiażdżyły stopę.

Z® lirfataB
T e a t r  ro b o tn icz y  w  W ie d n iu  został zbudowany 

staraniem „W olnej Sceny ludowej* przy ul. Neu- 
baugasse. Początkow o zamierzano zbudować teatr 
przy ulicy Skoda. Budowa nawet już się rozpo­
częła. Lecz wobec szykan władz, które dopatrzyły 
się jakichś usterek formalnych, wstrzymano robo­
ty. Natomiast przerobiono nowy gmach pizy ulicy 
Neubaugasse, przeznaczony dla kinoteatru, na teatr 
robotniczy. Dyrektor tow. St. Grossmann, dalej A. 
Rundt, Viertel i Kulhanek wyznaczyli pierwszą 
generalną próbę na środę 11 b. m., która się też 
odbyła w obecności zaproszonych gości, działaczy 
kulturalnych, aktorów, kierowników teatralnych, 
przedstawicieli partyi itd. Grano sztukę N estroya; 
przedstawienie wypadło bardzo ładnie pod każdym 
względem.

Codziennie 600  biletów otrzym ują filie stowa­
rzyszenia „W olnej Sceny* dla członków, zaś 200  
biletów pozostaje codzień dla wolnej sprzedaży. 
Razem więc teatr ma 800  m iejsc. Teatr je s t bar 
dzo ładny i zaopatrzony w<s wszystkie potrzebne 
urządzenia techniczne. 603  m iejsc znajduje się na 
parterze, 197 na pierwszem piętrze. Sala dla wi­
dzów ma 30  metrów długości i 19 szerokości. Scena 
jes t również na 19 metrów szerok ą; w głąb m ie­
rząc, ma 9 metrów.

W ten sposób Wiedeń, w którym  i tak nie bra­
ku je kulturalnych instytucyj ludowych, zyskał je ­
szcze jedną robotniczą instytucyę pierwszorzędne­
go znaczenia.

P io t r  K ra p o tk in . Znany anarchista, obecnie n a j­
w ybitniejszy z teoretyków anarchizmu, książę ro­
sy jski Piotr Krapotkin obchodził w Londynie przed 
kilku dniami 70 tą  rocznicę urodzin.

Nie potrzebujemy chyba szeroko rozwodzić Bię 
nad tem, że uznajemy anarchistyczny światopogląd 
Krapotkina za obcy nam i za błędny z punktu wi­
dzenia naukowego. Nie przeszkadza to nam widzieć 
w Krapotkinie istotnie człowieka niepospolitego, 
człowieka ogromnej erudycyi, człowieka z nieza­
przeczonym talentem naukowym i publicystycznym. 
Na tym samym punkcie widzenia stanęła cała prasa 
europejska soeyalistyczna, serdecznie pozdrawiając 
wielkiego rew olucjonistę i uczonego. W Londynie 
liczni działacze społeczni, w tej liczbie socyaliści 
tow. 0 ’Grady i Keir-Hardie, podpisali adres gratu­
lacyjny dla Krapolkina, złożony mu w dniu 70 tej 
rocznicy urodzin. Nawet liberalne rosyjskie dzien­
niki serdecznie pozdrawiają sędziwego uczonego i 
działacza i życzą mu jak  najszybszego powrotu 
do ojczyzny. Tak piszą „R jecz*, „D zień*, „Szkoła 
i Żyźń*.

Przed kilkudziesięciu laty jeszcze rozpoczęła się 
działalność rewolucyjna księcia-anarchiaty w P eters­
burgu. Człowiek, przed którym była droga do wspa­
niałej karyery, czy to uczonej, czy to urzędniczej, 
członek bogatej, arystokratycznej rodziny, zerwał 
ze wszystkiem i poszedł w lud, ku robotnikom. 
Aresztowanego towarzysze pracy potrafili uwolnić 
z więzienia. To była słynna ucieczka, opisana np. 
przez Stiepniaka w jego „Podziemnej R osyi*. 
Książę w yjechał za granicę i tam przez 40  lat bez 
przerwy rozwijał energiczną działalność naukową 
i publicystyczną. Książka jego „Wspomnienia rewo­
lu c jo n isty * istnieje w polskiem tłómaczeniu. P o­
wszechną uwagę zwróciły jeg ę  prace o rewolucyi 
francuskiej i o społecznej zasadde pomocy w zaje­
m nej. Redagował rosyjskie pismo anarchistyczne 
„Chleb i W olność*.

Poglądy Krapotkina na taktykę odznaczają się 
duchem bezwzględnego rew olucjonizm u. Klasa ro­
botnicza winna przeprowadzić —  jego zdaniem — 
rewolucyę socyalną, znieść organizacyę państwową 
i natychm iast uspołecznić nietylko środki produk- 
cyi, lecz także przedmioty konsumcyi. W ypowie­
dział się też za t. zw. „propagandą czynu*. Po­
glądy Krapotkina polski czytelnik znajdzie w książ­
ce „Zdobycie cb leba*.

W końcu dodamy, źe „Naprzód* w r. 1901 dru­
kował „Wspomnienia rewolucyonisty* w felietonie.

Z a to n ię c ie  o k rę tu . Z Ostendy donoszą, że na mo­
rzu zatonął okręt latarniczy „W esthindern* z 10 
pasażerami.

3., 3ABRTEL3KA, K ra k ó w , kupu je, sp rse d a je  i  n a j-
aauje —  fortep ian y , p ian ina, h arm on ie i plancie —  
kra jow e i sag ran iesn e, now e i p rzegrane —  sa
gotów k ę  i na sp ła ty  -  baz zaliczki,

B o g a c tw a  n a  d n ie  m o rs k ie m . A ngielscy  nurko­
w ie za jęc i są  w o sta tn ich  czasach  w ydobyw a­
niem  zatopionego ok rętu  g eck ieg o  „ P a tra s* .

Z w y kłą gotow ość do p racy  w spom nianych n u r­
ków  p o tęg u je  św iadom ość, że na pokładzie okrętu  
znajdow ał się w iększy ład u nek  kaw y „D iadal* 
z m ark ą  och ron n ą dw óch słon i, k tó ra  je s t  n a j­
lepszą w św iecie  i m a tę  w łaściw ość, że nie 
tra c i zapachu, n i s iły , ni sm aku . N aieży ty lk o  
b a cz y ć n a  opakow anie. W szędzie do n ab y cia .

T E L E G R A M Y
z dnia 16 grudnia.

S t r e jk  k o le jo w y  w  A n g lii.
Lo n d yn . W aru n k i, pod jak im i załagodzono s tre jk  

k o le jarzy , op iew ają  n a  przy w róceniu k ondu kto­
row i K noxow i je g o  posady, je ż e li śledztw o w y­
każe, że K n ox  n ie by ł p ijan y . K o le ja rze  p od ej­
m u ją  p racę za daw ną zap ła tą  i tra cą  zap łatę  za 
6 dni. Przyw ódcy robotników  zobow iązu ją  się 
w ytężyć s iły , a b y  n a  p rzyszłość zap obiegać n a ­
g ły m  stre jk o m . W y n ik  śledztw a ogłoszony  op ie­
w a, że K n o x  w dniu k rytyczn ym  n ie  b y ł p ja n y . 

W y b ó r  p re z yd yu m  D u m y.
Petersburg. (T el. pet. ag .). D um a w ybrała  289  

przeciw  75  głosom  k s . W o ł k o ń s k i e g o  (u- 
m iarkow anego praw icow ca) pierw szym  w icep re­
zydentem .

0 w y b ó r  p re z y d e n ta  F ra n c y i.
P a ry ż . B ou rg eo is  odm ówił p rz y ę c ia  k a n d y d a ­

tu ry  n a  p rezyd enta republik i i zaproponow ał 
P o in careg o  lu b R ibota .

TEATR ŚWIETLNY. STAROWIŚLNA IG.

I W d l l l T W  °< *  p i ą t k u  1 3  d o  c z w a r t k u  1 9 b . m .
”  M iędzy obrazam i: C h rz e s t s y n a  a r c y k s ię c ia  K a ­

ro la  F r a n c is z k a  Jó z e fa  i a r c y k s ię ż n e j  Z y ty .  —  P rz e g lą d  ty g o d n io w y , o b e jm u ją cy  
n a jw ażn ie jsze w ypadki o sta tn ich  dni. —  M a k s  o p e ra to r  n a g n io tk ó w  z m iło ś c i ,  
hum oreska. —  W  m a sc e  i bez  m a s k i,  trzyak tow y  dram at m im iczny ze sły n n ą  
A s tę  N ie ls e n  w ty tu ło w ej ro li. —  O bfity  program  kończą n o w e  e p iz o d y  z w o jn y  

b a łk a ń s k ie j  i In n e  z a jm u ją c e  o b ra z y  i h u m o re sk a . 
C o d z i e n n i e  p r z e d s t a w i e n i a  o d  g o d z .  4  d o  l O 1/* w i e c z ó r .  
W niedzielą i święta od g o d z i n y  3 do 11 wieczór.
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Rok pracy Uniwersytetu Ludowego 
im. Mickiewicza w Krakowie.

Ani charakteryzow ać, ani chwalić doniosłej pracy 
Uniwersytetu Ludowego^ nie potrzebujem y.; Każdy 
niemal robotnik krakowski zna dziś tę obfitą 
pracę, rozumie je j w ielkie znaczenie i zawsze go­
tów pomóds, czem m oże... g . *

W niedzielę 15 b. m. odbyło się doroczne walne 
zgromadzenie krakowskiego oddziału U. L. Temu 
zgromadzeniu zarząd przedłożył dokładne sprawo 
zdanie drukowane, przy pomocy którego możemy 
doskonale zaznajom ić się z pracą U. L. w roku 
ubiegłym. Ograniczamy Bię na razie do Krakowa, 
odkładając sprawozdanie z działalności oddziałów 
prowincyonalnych do dorocznego zjazdu wszystkich 
oddziałów.

Form y pracy U. L. były liczne i różnorodne. 
W roku sprawozdawczym regestrujem y 3 ważne 
i ciekawe fa k ty : niezwykle rozwinęła się działal­
ność wykładowa po krakow skich stowarzyszeniach 
robotniczych (około 300  wykładów ); opracowano 
obszerną książkę dla działaczy oświatowych „Praca 
oświatowa”; utworzono Towarzystwo budowy Domu 
U. L ,  które zebrało już pewien fundusz i nabyło 
grunt przy ul. Zwierzynieckiej.

Ogólna liczba członków oddziału krakowskiego 
wynosiła 646  (zwyczajnych), członków wspierają­
cych 35 (z nich stowarzyszeń robotniczych 18).

W y k ł a d y  n a  s a l i  g ł ó w n e j  napotkały 
znaną przeszkodę —  brak odpowiedniej sali. Od 
bywały się tedy w nieodpowiedniej zgoła salce 
przy ul. Szew skiej. W ykłady te były uczęszczane 
przeważnie przez uczącą się młodzież, przez urzę­
dników i urzędniczki biurowe, po części przez 
robotników. Z większych cyklów wymienimy cykl 
grecki (sztuka, dzieje polityczne, kultura, 34  wy 
kłady), geologia, psychologia. Dużo wykładów po­
święcono zagadnieniom aktualnym  (Chiny, Persya, 
Chełmszczyzna) lub rocznicom (Krasiński, Kołłątaj, 
Skarga i t. d ). Razem wszystkich wykładów na 
sali głównej odbyło się 124  z ogólną frekw encyą 
9682  osób. Przeciętna frekw encyą wynosi 78 osób. 
Najliczniej były uczęszczane wykłady literackie 
(do 200  osób). Niektóre wykłady ze względu na 
szczupłość sali musiano powtórzyć. Z pośród słu­
chaczy było mężczyzn 4656 , kobiet 4725 . 3 3 %  
wykładów poświęcono literaturze i sztuce (41 ‘6 %  
słuchaczy), 22  5 %  histeryi (2 0 ‘7 %  słuchaczy), 
20  9°/o filozofii i psychologii (21 3 %  słuchaczy), 
12 8 %  naukom przyrodniczym (7 4 %  słuchaczy), 
1 0 %  naukom społecznym (8 1 %  słuchaczy).

Przechodzimy do innej kategoryi wykładów, do 
w y k ł a d ó w  d z i e l n i c o w y c h .  Te odbywały 
się w stowarzyszeniach robotniczych i gromadziły 
prawie wyłącznie słuchaczy-robotników. Ten ro­
dzaj wykładów, ja k  na wstępie wspomnieliśmy, 
rozwinął się w roku sprawozdawczym niezwykle. 
Robotnicy wszędzie nietylko chętnie pomagali urzą­
dzaniu wykładów, lecz niejednokrotnie sami wy­
stępowali z inicyatyw ą urządzania takowych w 
nowych stowarzyszeniach. Frekw encyą była na- 
ogół bardzo dobra. Najwięcej wykładów urządzili 
handlowcy (51 z 2151 słuchaczami), kolejarze (25), 
„Postęp* (22), drukarze (20), piekarze (25), orga- 
nizacya młodocianych robotników żydowskich (19), 
fabryka tytoniu (14), Związek stow. rob. (13) i t. d. 
Odbył się również szereg wykładów i w ycieczek 
naukowych podczas strejków  robotniczych: kraw­
ców (4), kucharzy (4), metalowców z fabryki ^Zie­
leniewskiego (22). Tem aty oczywiście były różne — 
społeczne, literackie, przyrodnicze. Urządzono sze­
reg w ycieczek do muzeów, galeryi sztuk pięknych, 
ogrodu botanicznego, biblioteki Jagiellońskiej, w y­
staw y architektonicznej i t. d. Razem takich wy­
kładów i w ycieczek odbyło się 3 2 4 ; w tym wy­
kładów przyrodniczych było 36 8 % , społecznych 
1 9 % , historycznych 1 4 % , z dziedziny hygiena 
9 2 %  i t. d. Ogólna liczba słuchaczy wyniosły 
15 603.

K u r s y  w i e c z o r n e  (system atyczne wykłady 
dla dorosłych) z trudem mogły się rozw ijać w roku 
s p r a w r z d a w c z y m  w ob<*« b r a k u  lo k a lu  O d b y ły  s ię

kursy następu jące: języ k  polski, literatura polska, 
język  niem iecki, bucbalterya, stenografia. Egzamin 
z buchalteryi i stenografii odbył się w obecności 
delegata Izby handlowej, poczem 14  osób otrzy­
mało świadectwa.

Z b i o r y  n a u k o w e  (przyrządy fizyczne, prze­
źrocza, ryciny) były porządkowane i uzupełniane. 
Brak odpowiedniego lokalu i tu dawał się we 
znaki.

B i u r o  p o r a d y  n a u k o w e j  udzielało n ie je­
dnokrotnie ustnie i pisemnie wskazówek bibliogra­
ficznych i innych —  w pierwszym rzędzie samo­
ukom.

B i b l i o t e k a  p n b l i c z n a  uzupełniła swój 
księgozbiór o 1045 tomów. Wyszedł obszerny dru 
kowany katalog (II wydanie) działu belletrystyki, 
poezyi, krytyki, h? story i literatury. Ogółem w ciągu 
roku 38 000  czytelników wypożyczyło 43 000  to 
mów (8tatysłyka wypożyczeń, nie zaś liczby zapi­
sanych abonentów). Z wypożyczonych książek na 
ukowych 72 '6  procent przypada na czytelników- 
mężczyzn, 2 7 ’4 procent na k ob iety ; razem liczba 
wypożyczeń książek naukowych stanowi 14 8 pro­
cent ogólnej liczby wypożyczeń. Z wypożyczonych 
zaś książek belletrystycznych procent wypożyczo­
nych przez mężczyzn wynosi 55 9 procent, przez 
kobiety 44 p rocent; razem belletrystycznych wy­
pożyczeń było 85 procent ogólnej liczby. Według 
zawodu czytelnicy z uczącej się młodzieży stano- 
wili 55 procent, robotnicy i rzemieślnicy 10 proc., 
handlowcy i urzędnicy 15 proc. i t. d. Ogólna 
liczba stałych czytelników wynosiła 1760. 80  pro 
cent czytelników było w wieku od 15 do 30 lat.

B i b l i o t e k i  w ę d r o w n e  dalej spełniały swą 
ważną misyę w Krakowie i na prowincyi. W  swym 
księgozbiorze liczyły 1460  tomów (z tego nauko­
wych 759). W  roku sprawozdawczym wysłano 48 
kompletów do 32 punktów. W ysyłano do najodle­
glejszych punktów, nieraz do takich głuchych za­
kątków prowincyonalnych, które musiały dotych­
czas obchodzić się zupełnie bez żadnej biblioteczki.

A r c h i w a  U. L. w Krakowie —  oświatowe i 
społeczne —  dalej się rozwijały. Oświatowe archi­
wum przygotowuje wystawę prac oświatowych lat 
60-tych, która ma stanowić dział lwowskiej w ysta­
wy powstania styczniowego.

O d d z i a ł  m ł o d z i e ż y  między innemi prze­
prowadził ankietę wśród młodocianych robotników. 
Materyały zostały zużytkowano przez p. Daszyń­
ską Gulińską na zjeździe polskich prawników i 
ekonomistów.

C z y t e l n i a  p u b l i c z n a  w Krakowie jest, jak  
wiadomo, jedyną publiczną czytelnią w Krakowie, 
dostępną dla wszystkich. Licznie była odwiedzana 
przez mieszkańców Krakowa. Była zaopatrzona w 
wielką liczbę czasopism p olsk ich ,. a także francu­
skich, niem ieckich i rosyjskich.

B u d ż e t  w roku sprawozdawczym wyniósł 24 
tysiące koron. Główne dochody: wkładki (2300  K), 
subwencye (1600  K), biblioteka, specyalne przed­
siębiorstwa. Budżet więc bardzo skromny ja k  na 
tak  wydajną pracę.

Brak m iejsca pozwala nam dać tylko ogólny 
przegląd głównych działów pracy U. L ., oraz głó­
wnych danych cyfrowych.

Bez przesady rzec można, że nie znajdzie się 
w G alcy i chyba drugiej instytucyi kulturalnej, 
która z tak skromnym zasobem środków materyal- 
nych potrafiłaby rozwinąć tak żywą, tak  owocną 
pracę oświatową. Robotnicy nasi rozum ieją i od 
czuwają to dobrze. To też w tych sferach U. L. 
ma wielu szczerych przyjaciół i pomocników. Z dru­
giej znowu strony dokoła U. L. zgrupował się li­
czny zastęp prelegentów —  uczonych, popularyza­
torów, pedagogów i t. d. —  niosących chętnie swą 
pracę ludowi pracującemu.

Z głębokiem zadowoleniem konstatujem y stały 
rozwój instytucyi.

R u ch ro b o tn ic zy  na te re n ie  
w o jn y b a łk a ń s k ie j.

W tych miejscowościach państwa tureckiego, 
które obecnie są zajęte przez armię serbską, pier­

wsze oznaki ruchu robotniczego datują się z przed 
10 lat. Pierwsze zaś organizacye ukazały się zaraz 
po ogłoszeniu tureckiej konstytucyi (1908  r ) .

Pierwszym, najwcześniejszym  objawem ruchu był 
—  ja k  zawsze — strejk. W ybuchł on w Bitclii 
coś przed dziesięcin laty. Był to strejk  szewców. 
Całe miasto mówiło o nim. Gdy naczelnik policyi 
dowiedział się o tem, posłał żandarma po infor- 
macye. Gdy posłany wrócił, zapytał go naczeln ik :

—  Co to je s t?
—  Ekm ek - kawga, effendum ! —  brzmiała odpo­

wiedź. („W alka o chleb, panie!).
Żandarm nie znał jeszcze strejków  i swoją dro­

gą zupełnie trafnie scharakteryzował istotę tego 
strejku.

Naczelnik się uspokoił; chodziło więc nie o walkę 
z rządem.

Ustawowo państwo wystąpiło przeciw strejkom 
dopiero przed dwoma laty, gdy kapitaliści zdobyli 
w Turcyi większe wpływy.

Pierwsze nasiona socyalizmu rozrzucono w tych 
miejscowościach jeszcze przed ogłoszeniem konsty­
tucyi. Pierwszymi siewcami byli robotnicy z Ser­
bii. Ju ż  w r. 1907  serbski kongres socyalistyczny 
otrzymał pozdrowienia z Prizrentu, Peezu i t. d. 
Od r. 1908 literatura socyalistyczna i serbska „G a­
zeta Robotnicza* rozchodziły się coraz szerzej. 
Rok 1909  był rokiem przełomowym. Założono or­
ganizacye polityczne i zawodowe w Skoplje (Uakiib) 
i B itolii. W  Skoplje w tym  roku obchodzono już 
1 Maja. I od tego roku poczynając, skoplijscy ro­
botnicy rokrocznie strejkiem  i demonstracyami ob­
chodzili święto majowe.

W Skoplje istnieją także związki zaw odow e: 
drzewni (35 członków), szewcy (40), krawcy (30), 
m ieszaai (180).

W  Bitolii istnieje organizacya partyjna i m ie­
szany związek zawodowy.

Od roku 1910  wychodzi w Skoplje tygodnik so- 
cyalistycsny „Soeialisticka Zora*. Do organizacyj 
należą robotnicy różnych narodow ości: Serbowie, 
Bułgarzy, Turcy, Albańczycy. Turek tow. Cadro 
Czewicz jes t bardzo czynnym agitatorem.

Wśród Albańczyków ruch czyni postępy. Tow. 
Tucci reprezentował Albańczyków na mityngu so- 
cyalistycznym  w Medyolanie. Inni pisują we wło­
skim bratnim organie „Avanti“. Poeta albański 
Vinco Stratigo je s t towarzyszem.

Naturalnie w tych wszystkich miejscowościach 
brakuje jeszcze rozwiniętego przemysłu, jako  pod­
stawy dla szerokiego ruchu robotniczego. Robo­
tnicy zarabiają od 20 hal. do l 1/* korony dzien­
nie. Tylko w niektórych, bardziej na sposób współ­
czesny urządzonych warsztatach płaca jest większa. 
Istnieje kilka cegielni, młynów parowych i t. d. 
W Skoplje istnieją 3 drukarnie, 1 browar, 3  m ły­
ny, 1 cegielnia, 1 w arsztat drzewny, 2 fabryki ty ­
toniowe, 3 tkalnie, 1 elektrownia dla oświetlania 
miasta, 1 fabryka wyrobów skórzanych.

Ubogi kraj, ubogi przemysł, ubodzy konsumenci. 
Pierwszy jednak krok swój ruch robotniczy zrobił.

nadesłani.

A r t y s t y c z n y  z a k ła d  r y to w n f c z y

Maksa Glasermana
n u  L w o w ie ,  S y b s t n s k a  19

now o zbudow any g m ach  W P. S a m u ely ’ogo 
T E L E F O N  1585.

W y k on u je  gu stow n ie po u m iarkow an ych  
cen a ch  stam p ilie  k au czu kow e, p ieczęcie , ta ­
b lice  i  nap isy  m etalow e, oraz graw ury na 
w szeik ich  m eta lach . W ie lk i sk ład  drukarń 
kauczu kow yńh oraz farb do (tamplllj. D is 
stow arzyszeń  ro botn iczych  znaczny on u st-

Bibułki cygarełowe „Pobudka" i „Derwid" Beldowskiego
k ra je , b o  ich  n ie m am y za dużo, a  nadto utrudniam y i opóźniam y rozwój 
naszego przem ysłu. —  W ierzcie  m ym  słow om , idźcie do tra fik i kupić k sią ­
żeczkę „Pobudki B a łd o w a k ia g o "  za 4  h al., celem  przekonania się  o dobroci 
te jż e . —  Z am iast t. z. fran cu skich , żąd ajcie  b ib u łek  y g a r  Derwid Bet- 
d o w s k lo g o " ,  bo są  w yborne.

F a b r y k a  t u t e k  2 b i b u ł e k  c y g a r e t o w y c b  M ^  W .  S e l d o w s k i e g o  w  l i r a k o w i e .
Przy zakupnie bibułek, proszę dobrze uważać, czy jest nazwa i moje nazwisko „SliiSeSowskl64,  ' IN I

s ą  bardzo chw alone przez palaczy , b o  p osiad ają  dym  ch łod ny i  łagodny 
i n ie w yw ołu ją p rzekrw ienia k rtan i. —  N iestety  —  je s t  je sz cz e  wielu, 
k tórzy  k upu ją  i p rzep łaca ją  lich e bibułki n iem ieck ie i t. zw. fran cu skie , 
(w W iedniu w yrab ian e) zapom inając, że to  je s t  ze szkodą i u jm ą dla n a­
szego przem ysłu . —  Nie w ysy ła jm y  lekkom yśln ie naszych  pieniędzy w obce
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Powracający do zdrowia
przyśpieszą zupełny powrót sił przez zażywa­
nie Scotta Emulsyi, gdyż nawet osłabiony żo 
łądek ją  przyjmuje i dobrze trsw i. Jeśli się 
zważy, że stałe, równomierne, znakomite skład 
niki Scotta Emulsyi dają szczególną pożywność, 
jest zrozumiałem, dlaczego zażywanie te jże w 
czasie powrotu do zdrowia jes t korzystnem, tak 
dla młodych, jak  i starych. Przytem jest Scotta 
Emulsya tak smaczna, że dorośli i dzieci chętnie 

ją  zażywają.
Cena oryginalnej flaszki 2 K 50  h. Do nabycia 
we wszystkich aptekach. Po przesłaniu 50 h 
w markach pocztowych do Scott & Bowne, G 
m. b .  H. W ien VII, z powołaniem się na niniej­
szy dziennik, przesyła się jednorazowo próbkę 

dla skosztowania przez jedną z aptek.

Kawiarnia
p n n k t  z b o r n y  n s j w y t w e r n i e j -  
* z s j  P c b l . a s  L w o w i e , Sslai fia ­
t a ,  w id n a , z  k o m fo r te m  u r z ą ­
d z a n o , —  C z y t e ln ia  z a o p a ­
trzona w 300 plam polskich

AVENUE
i zagranicznych, — 7 bilardfiw

Z sali koncertowe!.
T rz e c i k o n c e r t  s y m fo n ic z n y  T o w . m u z ycz n eg o .
O gólne zan iep oko jen ie opinii pu blicznej odbiło  

ę na k on cercie  Tow . m uzycznego ja s k r a w o :

sta le  w yp ełniona sa la  ty m  razem  d aleką b y ła  
od tego . A  szkoda, gdyż k on cert ja k o  złożony 
z dzieł autorów  polskich  zasłu giw ał n a  poparcie , 
a poziom em  arty sty czn y m  w zniósł s ię  ponad po- 
ziom przeciętny.

P rzy jm u jąc  za podstaw ę om ów ienia w ybornie 
u łożonego program u chronologię h istoryczną, 
zw rócić nam  się w ypada do produkcyi now ozor- 
ganizow anego chóru m ięszanego, k tó ry  tem  ró ­
żni się  od daw nego, że sop rany  i a lty  prócz 
.wdzięków i b ia ły ch  su k ien ek  w noszą na estrad ę 
u m iejętn ość popraw nego czytan ia  nut. Ilościow o 
chór przez ÓW p ro ces d esty lacy jn y  zm alał —  po 
raz pierw szy jed n ak  brzm iał czysto  i sk ład n ie , 
pozwolił w pełni w słu ch iw ać się  w piękności 22 
psalm u G o m ó ł k i  i M otetu „In T e  D om ine 
sp erav i“ S z a m o t u l s k i e g o .  P salm  jed en  z 
n a jp ięk n ie jszy ch  w zbiorze przez serdeczność 
m ełodyi i prostotę budow y w p ełn i s to su je  się 
do um ieszczonych na czele p sa łterza  s łó w :

. S ą  ła cn iu ch n o  uczynione,
P rostakom  n te  zatru d nione.
N ie d la W łochów , dla Polaków ,
D la naszy ch  p ro stych  do m aków *.

O kilkad ziesiąt la t od psalm u w cześn ie jszy  
m otet m istrzow ski w k ry sta liczn ie  ja s n e j polifo­
nii je s t  godnym  poprzednikiem  arcy d zie ła  Z ie­
liń sk ie g o : 8-g łosow ego M agnificatu.

W iele , w iele razy  rozbrzm iew ały  z n aszej 
estrad y  dźw ięki K oncertu  E m  C h o p i n a ,  lecz 
bodaj czy  znalazło się  rów ne m istrzow stw em  
w czorajszem u. P rof. E b e ll dał k lasy czn y  typ  w y­
k onania teg o  arcy d zie ła , o lśn iew ając p ięk n ościa­
m i stanow iącem i bezcen n y  łańcuch  k lejnotów . 
P rof. E b e ll n ależy  do ty ch  n ielicznych , k tórzy  
p o jęli, że w C hopinie je s t  bezm iar u czucia  i su b ­
te ln ości, lecz niem a ni od robiny  sentym entalizm u .

Po u w ertu rze N o s k o w s k i e g o  „M orskie 
O ko“ przyszli do g łosu  „d zisiejsi* : N ow ow iejski, 
W alew ski i K arłow icz. D yr. N o w o w i e j s k i

zach ęcon y  pow odzeniem  sw ego oratoryum  „Quo 
v ad is“ (w przeciągu 2  la t w ykonanego praw ie 
70  razy ) u koń czy ł ju ż  drugie „In hoc signo vin- 
c e s “, k tóreg o  w ykonanie zapow iedziały  ju ż  
cztery  w ielkie m iasta . Interm ezzo o rk iestra ln e  z 
drugiego przedstaw ił nam  na k on cercie , obok 
środkow ej części skrzypcow ego kon certu  w w y ­
konaniu  prof. S zw arcen ste in a .

Z grabny W alc fan tasty czn y  W a l e w s k i e g o  
pow inien b y ł jed n ak  pow stać przed „Zygm untem  
A ugustem  i B a rb a rą *  (poem at sym f.).

O bok G om ółki, Szam otulskiego i C hopina s ta ­
n ą ł godnie K a r ł o w i c z  z „R ap sodyą litew sk ą*, 
p oryw ającą za se rce  sw ym  sm ętk iem  i tęsk n o tą  
n ieskończoną ludu b ia łoru sk ieg o  i duszy tw órcy , 
w k tó re j n u ta  tragizm u dźw ięczała sta le . —  
„R apsodya lite w sk a *, to  jed n o  z ty ch  dzieł, k tó ­
ry ch  s łu ch a ło b y  się  coraz  n a  now o, n iby  zw ie­
rzeń  w prost z serca  do serca  p ły n ący ch ...

D yrektorow i N ow ow iejskiem u za u łożenie i w y­
konanie kon certu  n ależy  podziękow anie i stw ier­
dzenie p e łn e su kcesu , pod adresem  chóru  prośba 
o w ytrw anie. D ruga p rośba zw raca się  do p ro­
fesorów  konserw atoryum , b y  g rali w ork iestrze  
bez w zględu n a to , czy  je d e n  z ich  kolegów  
w ystęp u je w k on cercie  ja k o  so lis ta ... Podobno 
obow iązani są  do tego  k on trak tem  n a rów ni z 
daw nym i i n o w o a n g a ż o w a n i . . .  T. Ch.

Sprawy partyjne.
O d ro cz en ie  k o n fe re n c y i o b w o d o w e j lw o w s k ie j.

Z powodu niespodziewanego zwołania na niedzielę 
15 b. m. pełnego posiedzenia zarządu partyjnego, 
m ająca się odbyć w tym dniu konferencyą obwo­
dowa P. P. S . D. we Lwowie została odroczona i 
odbędzie się w niedzielę d n i a  22 g r u d n i a  b. r. 
z ogłoszonym porządkiem dziennym w sali stow. 
„Życie* ul. Sienkiewicza 1. 9 o godz. 10 rano.

Okazya gwiazdkowa!
K oszu le d am sk ie  s tro jn e  po K  2•—
H alki je d w a b n e ......................   „ 7 -—
H alki barchan ow e . . . .  ,  „ 1 '60
H alki k lo t o w e ...........................   „ 2 '50
B lu zk i je d w a b n e    „ 7 -—
Sznurów ki reform ow e . . „ „  5*—

Ż ak iety  w łóczkow e . . . po K  10*50
Pledy w  dobrym  gatu nku  „ „ 2 '90
T o reb k i ręczn e  m od ne . „ „ 1 '80
P araso le  p ó łje d w a b n e . . „ „  3*50
3  p ary  pończoch czarn y ch  „ „  I*—
3 pary sk arp etek  w róźn. kol. „ „ 1 '—

K a r o l i n a  Kleinmann
Kraków, ul. Grodzka 43

TRAYSER * przeci* 
reumatyzmow 
i podagrze jes 
do nabycia w> 
wszystkich ap 
tekach i gkfo 
dach apteci 
aych. Ilustro 
wana broszur* 
zprawidlowyn 
opisem powy 
żej wspomni? 

(l' ch chorób wysłana sostajt 
a0. Pierwsze żądanie bezpłatnie 
j^esować: M. E. T r a y s e r  
Ls: 159, Bangor House, Shor 

London E . C. Englsnd

160 h. garnitury na 
phnpot, od 1'90 h. gami- 
gUry do wódki, od 280 h. 
i Par filiżanek do herba- 

Garnitury na umywal- 
le, serwisy stołowe naj- 

0°vyszyc.h fasonów i de- 
a?Qi. Łyżki, noże, widelce 
.Pakowe i ze srebra Chri- 

t °fla. Skład herbat dobo­
wych gatunków w firmie

SlABRAWA i TUREK
K r a k ó w , K a r m e lic k a  8 .

0 Zabawy wypożycza por- 
celanę i szkło.

B a r d z o  w a ż n e !
Ha*4 lw ięta  i na drzewko

y z n y  s y M r  cukrów
O j j  c z e k o l . I m io d o w y c h .

do ubierania tortów
koty kandyzow ane m arce- 

ogrom ny w ybór kwia-

zamówienia
cukrowych,

k S f e  .s tru c le  nadziew ane 
W Prz ^ ie w a n e , sern ik i, bab- 

d aó ce  P °  cen ie  fa- 
tnak  tarty , m asy  o-

6fłvi J 10,We’ migdałowe>
\  ™ J 0 mak do tarcia

4 WYROBOW cukiernigzych

i  Pieczarki
U L . P O S E L S K A  I S

W y b o r n y  miód deserowy 
kuracyjny, lipcowy, rary­
tas, miodoborów z własnej 
pasieki, 5 kg. puszka K 7*50. 
Miód patoka 5 kg. K  7*—. 
Wyborny miód stołowy do 
picia 4Va litr. gąsiorek K 
6'30. Wysyła za zaliczką 
J. M. FARBA Podhajce 79.

L i c y t a e y a *
Dnia 20 grudnia b. r. o godz. 

10 rano, zostaoie sprzedaną 
w drodze licytacyi w  c. k. Są­
dzie, przy ul. św. Jana real- 
i o ś ć ,  1 2  l a t  wolna od poda­
tku, przy ul. Wawrzyńca 3. 
Lwh. 2898, dzielnica 8. Konie 
czne wadyum wynosi K 8500.

W o. k. Sądzie Powiatowym
odbędzie się dnia 31 grudnia 
1912 o godz. 10-ej przed poł. 

w  biurze 45, II. piętro

licytacya domu
trzypiętrowego, ul. Radziwił- 
łowska 5, który można nabyć 
korzystnie na dobrych warun­
kach. Wiadomość w Głównej 
Agencyl Dzienników i Ogło­
szeń, ul. S z c z e p a ń s k a  9  w Kra­

kowie.

Największy wynalazek
tego stu lecia  
je s t  zegarek 
kieszonkow y 

„K o n k u re s ic y a " 
z prawdziw. 

m echanizm em  szw ajcarskim , 
10 godzin idący , cy ferb latt 
em aliow any, w p ięk n e j, m a­
sywnej i graw irow anej koper­
cie, z 10 le tn ią  gw arancyą K 
3 9 9 , 3 sztuki K 10*50. Je ż e li 
się n ie  spodoba, zw racam  
aiądze. Na żądanie w ysyłam  
..................................................................... *. k s ta l

pię­
łam

d arm o  I o p ła tn le  Ilu s tr . k a ta lo g .

F . PAM M , Kraków, Zielona 3 -8 2 .

BILETY
O K R E T O W E

  D O ---

AMERYKI 
i KANADY
KTO SIĘ CHCE UCHRONIĆ 
OP ZAWODÓW I STRAT 
NliCH ŻĄDA POUCZEŃ 1

Z O F I A
B I E S I A D E C K A

OŚWIĘCIM.
N T  A m e r y k a

Unia Kunarda
W ielk i w sp an ia ły  p arow iec o 

p odw ójnych  śru b ach

„FRANCONlA<*
18.000 r e j. ton ., d ługość 188 m. 
szerokość 23 m ., przybędzie 
do F iu m y  19 grudnia 1912, by 
21 b. m . od jech a ć  d o  M e s s y n y  
P a le r m o , N e a p o lu , N o w e g o  J o n u .

W y jaśn ien ia , k a rty  o k ręto w e : 
W i e d e ń  I., K arn tn errin g  4, 
T r y e s t ,  V ia  G hega 8, we 
w szy stk ich  ag en cyach  n a  pro- 
w incy i, w szystkich  b iu rach  
podróży i T hom as Cook i Syn , 
w  ag en cyach  L loydu w  „Dal- 

m atia“ e tc .

C ena I I I .  k la s ą : Tryest-N ow y 
Jo r k  180 koron , oraz 20  kor. 

podatku  am erykańskiego .

M U e c » **rra i« L  P iaew o rsk a , 
wM Lw ów , n i. Polna 26 ,te l. 835 

Soatawa m leka i kefiru .

Franciszek KONEĆNY
dawniej Anoni s c h u lttz

Kraków, ul, Szewska 18
p oleca sw e d obre i  n a tu ra ln e

w i n a  o e d e n b u r g s k i e
b i a ł e

po 1, 1*30, 1-50 i  2 K  b u te lk a  
c z e r w o n e

po 1*10, 1 '30  i  2 K  b u te lk a .

Na święta
w litrach po T 2 0 , T 5 0 1 T 7 0  Kor.

K W A R G L E
p ik an tn e , 1 skrzyn ka 150  szt. 
(2Vż kopy) z a  4  k o r .  w ysyła 

fab ry czn y  sk ład  serOw

B r a c i  R o l n l c k l c h
K r a k ó w , W ie lo p o la  7 / n .

C en nik i w szy stk ich  gatunków  
serów  w ysyłam y d arm o i  opł.

Ta n i e  m i ę s o  w I • p r z o -
w e  co d zien n ie  św ieże su ­

row e w  5  kg. paczkach , op łatn ie 
K  6 '— , w ędzone K  7*— , deb- 
reczyń ska sło n ina  K  7 -80, ty ro l­
sk a  sa lam i K 8*50, m ięso  w o­
łow e, c ie lęce  lu b  b a ra n in a  K  
5*— . Za rzete ln ą  ob słu gę gw a 
ra n tu ję . —  W szystko op łatn it 
za zaliczką d ostarcza C o n -  
s u m  F le isch e x p o rt, Nagysza- 
lon ta , W ęgry.

Przeszło 4000
o d b itek  przedm iotów  użytko­
w ych i n a  podark i w szelk iego 
rodzaju  o b e jm u je  m ój n a jn o w ­
szy głów ny kata log , k tó ry  w y­
sy łam  n a ty ch m ia st na żąd anie 
z a  d a r m o , op łacony. C. i k . n a ­
dw orny d ostaw ca H A N N S  
h O N K A H ,  D o m  w y s i ł k o w y , 
B r l l z  N r .  8 3 3  ( C z e c h y ) . Z egarki 
nik low e 4 '2 0  K, n ik lo w e bu­
dziki 2*90 K , zegary  w ahad ło­
we 8  50  K , skrzyp ce K  5 -80, 
harm onie  K  5*— , rew o lw ery  
K 6  —  w  ob fitym  w yborze na 

składzie.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

Cz u p k i  c y w iln a  I w o j s k o w e , 
c z a p k i d la  d r u i y n  s tr z e le c ­

kich w y kon u je  n a jta n ie j w edług 
zam ów ienia p racow nia  czapek 
J a n  W lt t m a n , L w ó w , u lica  Ł y ­
czakow ska L . 15.

Rocznie przeszło 10 milionów Koron  wydajemy na Świece stearynowe wyrobu Z A G R A N IC Z N E G O .

.  .. 

3ś C

Spotka xo£ran. odpow w Krakowie. 

N A J Z N A K O M I T S Z Y  W Y R Ó B  K R A JO W Y .
MARKA OCHRONNA.
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B I B U Ł K I
S A S S O W S K I E

:  T U T K I :
H Y G I E N I C Z N E

IO
NA R Z E C Z

ITOWARZYSTWAj 
SZKOŁY LUDOWEJ

t
■ ■ ■ ■

■ ■

B a

złoto, srebro , b ry lan ty , p erły  itd

płacąc najwyższe ceny.
E m il  G o ld w a s s e r ,  Kraków, 

Grodzka 25.

Ementhaler ory g in aln y  szw ajcarsk i, w yborn ej ja k o śc i, oclony  przy
odbiorze od 4  k g . z w y ż .......................................za 1 k g . K .  2 * 6 0

G r o y e r  k ra jo w y  (zw. szw ajcarsk i) w yborn e j ja k o śc i, sm aczny, przy
odbiorze od 4  kg. z w y ż .......................................za 1 kg. K .  2 * —

L i t e w s k i  o ry ginaln y  ro sy jsk i, p ierw szej ja k o śc i, w  k u lach  od 2 do
3 k g . o c l o n y .................................................................za 1 kg. K .  2*60

P a r m a z a n  w i o s k i  4-le tn i znakom ity , o clony  za  1 kg. K .  3 * 6 0
S e r  p i w n y  „ R a c y a a  w ozdobnem  opakow aniu (sp ecyaln ość),

ory ginaln a  sk rzy n k a  50  s z t u k .....................................................M . 5r—
K w a r g l e  p ikan tn e, w yśm ien ite , duże N. 4  w orygin. sk rzyn k ach  

zaw iera jące  150  sztu k  (2V2 kop y), n a d a ją ce  s ię  do pocztow ych
w y s y ł e k ......................................................................................   . . K .  4 * —

B r y n d z ę  lip taw ską znakom itą, tłu stą , przy odbiorze na raz w b e ­
czu łk ach  od 10 kg. zw yż bru tto  (ta ra  1 2 % ) . 1 kg. l i .  1*25
S p ecy a ln e  b eczu łk i pocztow e ca  5  kg. b ru tto  . . . K .  6 * —

W y s y ła  p o cz tą  i k o le ją  za  z a l ic z k ą :
F a b r y c z n y  s k ł a d  s e r ó w  B r a c i R o ln ic k ie h  

Kraków, ulica Wielopole 7/N.

V? ORYGINALNE CENY FABRYCZNE

Z d o b r e g o najlepsze!
S IN G E R  Co, Tow. Akc. maszyn do szycia
L W Ó W : ul. Halicka 1, Gródecka 55 i Łyczakowska 22.
Stryj, n i. S o b ie sk ie g o  8 . Sambor, ul. K o p ern ik a  5. Rzeszów, T rzeciego  M aja  5. 

Jarosław, uL G ru nw aldzka 19. Przemyśl, ul. M ickiew icza 4.

D A R M O :
1 PRÓBKA i ilustrow. 

nowy polski kataiok 

za 30 h. w markach, franko. 4  wzory Kor.i.- opłatnie i
DW gp j w ra  ■ * *  Tuiin po Koron: 2. 3 .4 .6 ,1 8.

N A JLEPSZ E HVGIENICZNE

, S P E C  YALMOŚCS G U M O W E *J
Wszelkie hygieniczne nowości!

S g . H E 63Z O G ^ ^ W IE N ,1 7 /3 ^ ^ * eRnal$erstr :7^

[w

P L A N T A C O L nrzeciw koklui"przeciw  kokluszow i, ja - 
koteż w szelk im  k ata­

rom  dróg od d echow ych . Sto sow n y dla d zieci z po­
w odu b rak u  w sz e lk ich  tru ją cy ch  narkotyków . ■------ -

j & I O T  A  V  z k o d ein ą  dla d oro sły ch
1  przeciw  uporczyw em u

kaszlow i z ja k ie g o k o l­
w iek  pow odu, szczegó ln ie  dla ch ory ch  p iersiow o. Cena 2 K.

W y r ó b  i g łó w n y  s k ła d  w y s y łk o w y
Apteka pod „Hygieą" Emila Jezierskiego

d zierżaw ca B . Sch e in b a ch .

L w ó w ,  u l .  G r ó d e c k a  3 0 .  T e l .  1 1 8 1 .

Baczność!
2 wzory najpewniejszych 

hygienicznych

specyalności gumowych
w raz z o b ja śn ia ją cą  książe­
czką za 6 0  h. w m arkach  
poczt, w ysyła  d ysk retn ie

S . F e d e r, L w ó w
u l. K o ł łą t a ja  5.

1 2  s z t u k  4  K ,  w y s y ł a  z s  
z a l ic z k ą .

K a p s u ł k i  z  M a t i c o
Cu m  1*40 kor.

I u j e c t i o  z  M a t i c o
Ceaa 1 kor.

N i«r«w odny i znany środek 
w kotarach  cew ki używany. 
O prócz togo  w szelkiego rodzs- 
m w strsykaw ki dla mężczyzn i 
k ob iet, w oreczki (suspenzorya) 
ooieea i w ysyła d y s k r e t n i e :

APTEKA
pod „Złotym Jeleniem** 
we Lwowie, Rynek 29.
W ysyłko pocztow a codzienna.

Czcigodna G o s p o d y n i !
P r o s z ę  k u p o w a ć  w y łą c z n ie

D IA D A L-
P A L O N A  K A W Ę
« 9

która jest najlepszą na św iecie, nie 
traci nigdy swej siły, smaku i zapachu. 
Prawdziwa tylko w zam kniętych p a ­

czkach z tą marką ochronną.

Strzeżmy się przed bezwartościowemi 
naśladownictwami. Do każdych 2 kilo 
darmo garnuszek reklamowy. General­
ny zastępca na Galicyę: Łanim & Co, Ułów. 
Diadal kawa palona . . Va kg. K  1'25 
Diadal salon. pal. . . . Vs , , T 35 
Elitę Diadal palona . . V i ,  ,  1‘50

Diadal kawa palona znosi wskutek swej wydatnoścl podwój­
nie tyle domieszek, jak każda inna kawa, jest zatem tańsza.

D o n a b y cia  w e w szy stk ich  sk le p ach  k o rzen n y ch .

E X C E L S I O R
KINO TEATR PRZY ULICY RAJSKIEJ L. 12

(D a w n ie j T e a t r  L u d o w y ).

Otwarcie I pierwsze przedstawienie
w e  c z w a r te k  d n ia  19 g ru d n ia  b. r. o godz. 8 w ie c z .

P r o g r a m  n a  p i e r w s z y  t y d z i e ń :
1 .  k o le j  b o ś n la c k o -z a c h o d n lo .
2. „Kawał* filmowy (wesoły epizod z fabr. Gaumonta).
3. P r z e b ie g ło ś ć  d z ie w c z ę c ia  (z życia).
4. W ie ik la  ć w ic z e n ia  a rm ii  fr a n c u s k ie j .
5 . R a d y k a ln ie  w y le c z o n y  (humoreska).
6. P o lo w a n ia  n a  r a n y  (z natury).
7. A n e m o n y  m o rs k ie  (przyrodnicze).
8. A m a z o n k a  (dramat na tle szpiegostwa).
9. J a ś  w  k ło p o c ie  (komiczne).

Przedstawienia w dni powszednie o godz. 4, 6 i 8-ej 
po poł.; w niedziele i święta od godz. 3—11 wiecz.

O R K I E S T R A  K O N C E R T O W A .
®«- C e n y  n i s k i e ,  -w

Teatr Rozmaitości Yariete Bristol, Lwót
Występ pierwszorzędnych sił artystycznych. Codziennie 2 k* 

medye. — Początek o godzinie 8 wieczorom.

 lA Al
RZĄDOW O UPRAW NION A

Fa b ry k a  w ó d  m ineralnych s z tu ­
c zn yc h  i specyalnych le c zn ic zyc h

pod firm ą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4

< w y rab ia  pod k o n tro lą  k o m isy i przem ysłow ej Tow ara.
T ftlr lmnl. nnlannnn GAJ - _I _  ! __ _ _ J .   A/łnA1>T1QfłoiQ.L ek . k rak rp o leco n e  U fn r | v  m in o r o ln o  odpow iadają- 
przez toż Tow arz. W U U J l l i l l lu l  U lllC  ce  s k ł a d e m
chem icznym  w od om : B iliń s k ie j, G iesh tib lersk ie j, Sel* 
te rsk ie j, V ich y , M aryenb adzkiej, Hom burg, K issingen , 
tudzież s p e c y a ln e  le c z n ic z a  ja k :  litow ą, brom ow ą, jo d o­
w ą, żelazistą, kw aśną, oraz w o d y  m in e ra ln e  n o r m a ln * 
z przepisu P rof. Ja w o rsk ie g o . —  Sprzedaż częściow a 
w ap tek ach  i d rogu eryach . —  C en nik i n a  żąd anie franko-

■r r y y  t  t t

A P O L L O  u m m b *
K ra k ó w , n i. Z ie lo n a  17.

Od 1 do 16 g ru d n ia  b. r .  od g o d z in y  8 w ie cz ó r
fenomenalny i dotąd nigdzie w Krakowie niewidziani
program. N i e z w y k ł e !  The~ O n r a s , 1 pan i 1 dama, je^wJ 
akrobaci ręczni. — Wiktor Walaki, piosenkarz kabareto

—- WMmr adpiowńeririałwy: Ld m

liter.-artyst. „Wesoła jama“, „Wesoła buda“ . — 
z  n o c n e g o  t y c i a  p a r y s k ie g o . — Z teatru „Empire“ w b°  
dynie E f f r l - O f f - N a y ? ?  —  O s t e r n e - B a r o ń s k a , kobieta 
pańska (ulubienica Lwowa i Warszawy). — *Iur5„et 
w Krakowie! D lx l  D a » ls  &  J s m b o , niezrównany 

murzyński. —  M ic h a ł S a c h a r , ulubieniec Wiednia-

W  każd ą  n ie d z ie lą  i ś w lą t a  p r z e d s t a w i ©11®45 
p o p o ł u d n i o w e  o g o d z in ie  4  po po łudn  

po c e n a c h  do p o ło w y  zn iżon y ch .

w mftraton tia  Lwśmm w ifaa inw fc, ał. IB ę *  t i .


